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M A R Z E C
P ost! Cały ten  m iesiąc spędzam y po<l znakiem  postu! W iele 

m łodych p an ien e k  n ie  lubi słyszeć o poście, boi się te j m yśli, spy­
cha ją  do jak iegoś k ąc ik a  m ózgu, ta k  ja k  za dziec innych  la t spy­
chało  się p ostac ie  strasznych  b a je k  opow iadanych  p rzez  babusię , 
k tó re  nas m im o s trach u  ta k  bard zo  nęciły!

N ie trz e b a  sobie z p o stu  rob ić  s trach a , n ie  trzeb a  sobie rob ić  
n ie p o trz e b n y c h , sk rupu łów  i n iep o k o ju  sum ien ia , bo n ie  na to  jest 
p o st, żeby nas d ręczyć . 0  p rzep isy  p o s tn e  sp y ta jm y  p rzy  spow iedzi, 
lub  Ks. D y re k to ra . P rzek o n am y  się, że n ie  są ta k  straszne! P rz e k o ­
nam y  się, że p o st m ożem y uw ażać za m iły , cichy  czas odpoczynku , 
k tó rego  b a rd zo  p o trzeb u jem y , k tó reg o  w duszy bard zo  pragn iem y. 
Bo, p rzy zn a jm y  to  sobie po  cichu  m iędzy  sobą, zabaw y, tań ce , 
śm iechy i k in a  je d n a k  m ęczą i d enerw u ją! P o  ta k ie j „Z abaw ie z k o ­
ty lionem  i n ie sp o d z ian k am i44, szczególnie jeże li się często  po w ta rza , 
jed n ak  p o zo sta je  zdenerw ow an ie  i zm ęczenie. A czy rzeczyw iście 
było  tam  ta k  w esoło?

P o  głow ie sn u ją  się m yśli i m arzen ia , k tó re  nas od ryw ają  od 
rea lnego  życia. S k u tk iem  tego  p ra c a  zaw odow a p rzes ta je  nas in te ­
resow ać, zaczyna nam  ciążyć, już n ie  p racu jem y  ta k  ochoczo i w e­
soło ja k  do tychczas i m oże z cen ione j w naszej firm ie  pracow - 
n iczk i, k tó ra  się w yb ija ła  n a  p ierw sze  m iejsce , zaczynam y się w  o p i­
n ii szefa cofać!



Całe nasze życie obniża się, i w  s to su n k u  do p racy  zaw odo­
w ej, i do osób, m iędzy  k tó ry m i żyjem y, a k tó rz y  zaczynają  nas trak - 
tow ać zby t p o u fa le , tra cąc  dla nas szacunek . W  ro d z in ie , gdzie 
jesteśm y sw obodniejsze, rob im y się p rz y k re , wszyscy „g ra ją  nam  
na  n e rw ach “ , a le i m y gram y na  n erw ach  naszego o toczen ia  jak ieś 
m inorow e sym fonie , k tó re  b a rd zo  psu ją  ha rm o n ię  w rodzin ie .

W  sto su n k u  do B oga też  n ie  je s t lep ie j, m od litw a zaczyna 
nas nudzić , z rob iłyśm y się oziębłe. N asz m an u a lik  m oże gdzieś za­
k u rzony  leży od tygodn i n ie  o tw ierany ... I  gdzież się podzia ły  nasze 
p iękne postanow ien ia  i poryw y aposto łow an ia  w rodzin ie , w war- 
stacie p racy , w tow arzystw ie? G dzież nasze hasło  „D o Jezusa  przez 
M arię“ ? K on ieczn ie  w ięc p o trzeb u jem y  odnow ienia , bo przecież 
żadna z nas n ie  zgodzi się zasadniczo na tak ie  m arn e  życie!

O tóż w ięc K ościół św., znając  naszą słabość, bo m y nie sta­
now im y w y ją tku , każdy  człow iek p o trzeb u je  tak iego  odnow ien ia , 
ustanow ił post, k tó ry  u jm ując  nasze życie w pew ne ram y  ułatw ia 
nam  to odnow ienie  w duchu  Bożym .

Na czas tego czte rdziestodn iow ego  p o stu  p rzeznaczy ł K ościół 
św. czas p rzed  św iętem  Z m artw ychw stan ia  P ańsk iego , jak o  p rzy ­
gotow anie do tego  św ięta, k iedy  P a n  Jezu s w yniszczył p rzez  c ie r­
p ienie n a tu rę  ludzką, a zm artw ychw stał do now ego chw alebnego 
życia w ciele chw alebnym . P rzy p o m in a  nam  w tym  czasie, że i my 
wszyscy pow ołan i jesteśm y do tak iego  chw alebnego zm artw ych ­
w stania i do życia w iecznego, do k tó reg o  do jdziem y ty lko  łącząc 
nasze życie z życiem  P an a  Jezusa . M usim y w ięc kon ieczn ie  odna­
leźć n ie jak o  naszą duszę, nasze d ob re  postan o w ien ia  i uczucia, k tó ­
rym i byłyśm y p rz e ję te  w dzień I. K om unii św., lub  przy  przy jęc iu  
do Stow arzyszenia.

G dy sobie p rzypom nim y radość  i w7esele tych  dn i, to m im o 
woli w zbudzi się żal za tym  usposob ien iem  i chęć p o w ro tu  do daw ­
nych uczuć, do daw nego zapału , k tó ry  tak  bardzo  osłabł pod  w pły ­
wem w esołych zabaw , lub m oże k łopo tów  życiow ych.

Do tego odnalez ien ia  naszej duszy, odnow ienia  k o n ta k tu  
z B ogiem , dopom oże nam  zachow anie ducha postu . N ie chodzi tu
o g łodow anie, o w ykreślen ie  w szelkiej radości ze swego p rog ram u  
życiow ego; a le chodzi o to , by duszę swą otoczyć ciszą i spoko jem , 
odsuw ając w szystko, co się z duchem  po stu  n ie  zgadza, w ięc huczne 
zabaw y, tańce , dogadzanie sobie w jedzen iu  itd .

D opom oże nam  rozm yślanie o M ęce P ań sk ie j p o d ję te j dla 
naszego zbaw ien ia , a do tego znów dopom oże nam  uczęszczanie na 
nabożeństw a P asy jne , na G orzkie Żale, na kon iec  na n au k i re k o ­
lekcyjne. S tan ie  nam  w tedy p rzed  oczym a cel, d la  k tó rego  żyjem y, 
a k tó rym  jes t: posiadan ie  Boga na w ieki w niebie!
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A nie obaw iajm y się, by nas tak ie  życie m iało  zasm ucić, lub 
uczynić m n ie j m iłym i i pociąga jącym i dla o toczen ia! P rzypa trzm y  
się ty lko  obrazkow i św. T eresy  od D ziecią tka  Jezus. Czyż ona nie 
je s t śliczna? Czyż n ie  pociąga w szystk ich  u rok iem  swej m łodości 
i tego dziw nego czaru  b ijącego  od n ie j, a k tó ry  nazyw a się św ięto­
ścią! Czy jej cudne oczy nie p a trzą  w esoło na św iat pom im o su ro ­
wego życia zakonnego  jak ie  p ro w ad ziła?

P o rów najm y  tę śliczną tw arzyczkę z jak ą  p an ien k ą , k tó ra  
spod  rą k  fry z je ra  i um alow ana , w yśw ieżona, og rom nie  ze siebie 
zadow olona, idzie  w  św iat. P a trzm y  ja k  ta  e leg an tk a  s ta ran n ie  p il­
n u je  m usku łów  tw arzy , by się ich  pozycja  n ie  zm ien iła , bo je j tak  
ład n ie  z tym , d ługo p rzed  lu s trem  w ystud iow anym  w yrazem ! Ale 
p roszę  ją p o trąc ić , lub n ad ep n ąć  na  nogę, a m o m en ta ln ie  s ta ra n ­
n ie  u łożona m aska zepsu je  się i w yjdzie  na  jaw  szk a rad n y , sam o­
lubny , bezm yślny c h a ra k te r!

N ie!... P raw dziw e pow odzenie w życiu m oże dać ty lko  silny, 
w yrob iony , św iadom y w ielk iego celu  swego życia c h a ra k te r , um ysł 
spoko jny , pew ny  swej drog i i n ie da jący  się łatw o z rów now agi w y­
trąc ić . C elem  naszego życia je s t B óg, a życie w ed ług  zasad S tow a­
rzyszenia naszego d rogą, k tó rą  sam a N ajśw . P a n n a  nam  podała  
i n a jp ew n ie j nas do tego  celu  dop row adzi. My D zieci M arii u k o ­
chałyśm y szczerość i p ro s to tę  i tę  w esołość, k tó ra  p ły n ie  ze spo­
ko jnego  sum ienia.

G dy ta k  w ciszy i skup ien iu  spędzim y W ielk i P o st, z zacho­
w an iem  p rzep isów  koście lnych , to  w św ięcie Z m artw ychw stan ia  
P ań sk ieg o  od k ry jem y  now e źród ło  szczęścia, a św ieża, m iła  w iosna 
p rzyn iesie  i nam  w iele św ieżej radości!

T ej radości, szczęścia, w esela w duchu  B ożym  życzym y n a ­
szym m iłym  czy te ln iczkom  z okazji zbliżających  się św iąt W ie lka­
nocnych . P rzy p o m in am y  w szystk im  D zieciom  M arii, by b ia łe  su­
k ien k i, w stążk i do m edali, i gdzie są w użyciu  w elony , czyste, od ­
św ieżone lub  now e, m ieć w pogo tow iu  na p roces ję  R ezu rekcy jną , 
n ie  od k ład ać  na o s ta tn i tydzień , bo w tedy nie m a czasu.

Bardzo prosimy o łaskawe nadsyłanie prenumeraty, tak bardzo 
potrzebnej do ostania się naszych dzieł! Za każdy grosz serdecz­
nie dziękujemy i obiecujemy stałą pamięć w modlitwach. — Do 
obecnego numeru dołączamy blankiety na P. K. O. 404 .450 . — 
Kto złoży spiesznie prenumeratę, otrzyma jako premię broszurę: 

C H R Y S T U S  Z N A M I



Zwiastowanie
D ziś stało się nam  zbaw ien ie  —
U derzyły  w szys tk ie  d zw ony,
1 „ A n ie lsk ie  p o zd ro w ien ie“
P o w tó rzy ły  serc m iliony.

W iosna w pracy ro zp o czę te j 
P ierw szych  kw ia tów  skarb rozdziela ,
W ielb i im ię  P anny Św ię te j 
W  w ie lk ich  słowach G abriela.

A  te słoiva A rchanioła  
Im ię  —  Jezus  —  oprom ienia ,
W ięc się chylą  w szy s tk ie  czoła  
II/' cichym  ho łd z ie  uw ielb ienia .

P łyn ie  w n iebo pieśni: „H osanna“,
M iarą m yśli n ieob jęta ,
Palm a w  K ades, G w iazda ranna  
N ad przepaścią  czasu  —  Św ięta.

P łyną  w n iebo głosy ludu  
W śród w iosennych  dn i zarania,
G łoszą dzw ony  św ięto  cudu
I nadzie ję  zm artw ychicstan ia . W'. G.

Czcicielem i sługą jestem św. Józefa
Jezus! O to Im ię, na k tó re  w szelkie na  n ieb ie , ziem i, a naw et 

p iek ie lne  p ada  ko lano : —  po Jezusie zaraz  błyszczy in n e  Im ię 
rów nież w ielkie, po tężne  na n ieb ie  i ziem i, Im ię k ru szące  głowę 
sza tan a , M aria! Po  Jezusie  zaś i M arii, k tó ryż  z N ieb ian  godniejszy  
naszej czci i uw ielb ien ia , czyjaż przyczyna sku teczn ie jszą , k to  w ię­
ksze m a praw o do naszej m iłości, w kim  pew niej u fność  naszą 
złożyć m ożem y, jeśli n ie  w Józefie  św iętym ?
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W szystko co je s t na  n ieb ie  i ziem i, sk łan ia  nas i pobudza  
do czci i nabożeństw a  do św iętego Józefa .

Sam- O jciec P rzedw ieczny , B óg, w yraźn ie  nam  w skazu je, za ­
chęca do  czci tak o w ej, k ied y  Józefow i św iętem u pow ierza  n a jk o ­
sztow niejsze n ieb io s i ziem i skarby , k iedy  Go w ybiera  z p o m ię ­
dzy w szystk ich  ludzi, na głow ę i nacze ln ik a  św iętej R odziny! Bóg 
sam od d a je  Mu cześć i w ynosi Go w n iebo  w ysoko; a m y stw orzen ia , 
m y n icość, m ieliżbyśm y odm aw iać te j czci Józefow i?

Sam Jezus i M aria  sk ład a ją  M u p ierw si h o łd y  posłuszeństw a, 
oddają  się po d  jego  o p iekę , p o d d a ją  się w oli i k ie ru n k o w i Józefa : 
a m y do te jże  op iek i u c iek ać  się n ie  będziem y?

Zbaw ca św iata  nazyw a Go Swym O jcem , jes t m u poddanym , 
usługu je  M u Swym i ręk am i i odda je  M u w szelką cześć.

M atka  B oża czci Jó zefa  jako  pan a , głowę rodz iny , jako  O blu­
b ieńca , k tó reg o  Bóg sam  Je j w ybrał, p o czy tu je  G o za Swego O pie­
k u n a , O brońcę . T a  n iep o k a lan a  D ziew ica, k tó re j A nioły  i Serafy 
cześć sk ład a ją , p rzed  k tó rą  A rchan io ł zgina k o lan o , u k tó re j stóp 
wszyscy w iern i try u m fu jąceg o  i w ojującego K ościo ła , p ad a ją , uniża 
się się p rzed  Jó zefem , Jem u  jako  służebnica posług i czyni.

A niołow ie z uszanow aniem  zb liżają  się do Józefa , pouczają
0 ta jem n icy  W cie len ia  i w oli Boga i n ie  inaczej ty lko  z u w ie lb ie ­
niem  w ym aw ają Jego  im ię i Jego ró d : Jó zefie , Synu D aw idów !

K ośció ł w reszcie , ta  k o lum na p raw dy , ta  uko ch an a  nasza, 
D uchem  Bożym  rządzona  M atka , nic nam  b a rd z ie j n ie  zaleca nad  
nabożeństw o  do św iętego Józefa , używ a Swej pow agi, zaleceń  do 
u trw a len ia  takow ego . P rzed s taw ia  w iernym  Jó ze fa  św iętego jako  
najd o sk o n a lszy  w zó r chrześc ijańsk iego  życia, jak o  P a tro n a  dob re j 
śm ierci, ja k o  na jpew nie jszego  w każdej p o trzeb ie  p rzyczyńcę. U sta- 
naw ia p ró cz  19 m arca , jeszcze w trzec ią  n iedzie lę  po W ielk ie jnocy  
św ięto O piek i św iętego Jó ze fa , a jak b y  to jeszcze zbyt m ało  było. 
cały m iesiąc m arzec  p rzeznacza  na osobliw sze do św iętego Józefa  
nabożeństw o . P rzep isu je  ró żn e  dla n iego sk u teczne  m odły , ubogaca 
je  ta k  sam o licznym i i w ielk im i odpustam i, jak  i nabożeństw o do 
N. Serca Jezusa  lub M arii!

Ileż  św iątyń  po  św iecie ch rześc ijań sk im  w zniesiono na  cześć 
św iętego Jó ze fa : a n ie  m asz p raw ie  żad n e j, gdzie by n ie  było, jeśli 
n ie o łta rza , to  p rzy n a jm n ie j ob razu  Jem u  pośw ięconego. W  R zym ie 
p rócz  in n y ch , n ad  w ięzien iem  M am ertańsk im , gdzie święci P io tr
1 P aw eł byli w ięzieni, w znosi się kośció ł szczególniej przez w ie r­
nych uczęszczany, po d  nazw ą św iętego Józefa  —  cieślów . Na spa- 
dzistości zaś góry  Św iętej T ró jcy  (P in c io ), w znosi się św iątynia 
św iętego Józefa  pod  nazw ą „głow a, n acze ln ik a  w szelkich c h a te k “
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(cajo delle case). C hciano przez  to  w yrazić, że każdego  m ieszkan ­
ka, każdej rodziny  ch rześc ijań sk ie j, głow ą, n aczeln ik iem  je s t św ięty 
Józef.

Święci P ańscy  na te j ziem i osobliw szym  odznaczali się n ab o ­
żeństw em  do św iętego Jó zefa : w tym  nabożeństw ie  czerpa li poc ie ­
chę, w zm ocnienie. Św ięty F ran c iszek  Salezy, zaw sze p ow tarza ł: 
„czcicielem , sługą, w łasnością jes tem  św iętego Jó z e fa “ . W  p rzed ­
dzień  śm ierci, p rzed  o łtarzem  w kościele  św iętego Józefa  w L ionie, 
odpraw iw szy mszą św., czując się być n ieco  słabym , gdy go nam a­
w iał re k to r  kościo ła , aby się po lecił św iętem u Józefow i; ze spoko­
jem  i ufnością  odpow iedzia ł: A ch, ojcze, w szak w iesz, żem jest 
w łasnością i całkow icie należę do św iętego Józefa!

S erafiezna D ziew ica T eresa , nazyw ała Józefa  św. panem  i o j­
cem swoim. N ic n ie  p rzedsięw zięła  nie w ezw aw szy w przód  Jego 
O pieki i przyczyny: zalecała w szystk im , aby się uc ieka li i jak o  p a ­
trona  m ieli św. Józefa . „N ie pam iętam  n igdy , m aw iała  ona, abym 
wzywając św. Jó ze fa , w ysłuchaną nie była . C udow ne są łask i, ja ­
kim i P an  m nie udarow ał, cudow na pom oc jak ą  z w ielu n ieb ezp ie ­
czeństw  duszy i ciała w ybaw ioną zosta łam ; lecz to  w szystko win- 
nam  przyczynie  św. Jó ze fa , w szystko to  zyskałam  przez  m odły  do 
św. Józefa  zanoszone“ .

W reszcie sam a m iłość, jak ą  m am y k u  Zbaw cy naszem u, za­
chęcić nas w inna do czci św. Józefa . Ż adne bow iem  nabożeństw o 
nie może być bardz ie j m iłe P . Jezusow i, żadna cześć b a rd z ie j p o ­
dobać się Mu n ie  m oże, jak  cześć i nabożeństw o  do tych  św iętych, 
k tó rzy  najściślej z Jego N ajśw iętszą, B oską O sobą zespo len i byli. 
Jeśli praw dziw ie kocham y Jezusa , jeśli Jego  chcem y zyskać łask i, 
jakże byśm y m ogli być obo jętnym i k u  tem u  św iętem u, k tó reg o  J e ­
zus ta k  bardzo  um iłow ał, k tó ry  w zajem  ku  Z baw cy d o skona łą , p ło ­
m ienną pała ł m iłością?

P rzy  rozpoczęciu  zatem  m iesiąca czci św. Józefa  pośw ięco­
nego, oddajm y cześć Jezusow i, M arii, Józefow i św. O bierzm y sobie 
św. Józefa za p an a , ojca, op iek u n a , w odza, p a tro n a  i w ciągu ży­
cia, a zwłaszcza przy  śm ierci. P rzez  cały m iesiąc m arzec  n ie  po ­
m ińm y ani jednego  dn ia  bez oddan ia  M u czci, bez po lecen ia  się 
Jem u. A poniew aż najm ilsze będzie  nabożeństw o  B ogu, jeśli nie 
tylko jak  Józef czcić będziem y Jezusa i M arię , a le jeszcze w cno tach  
Go naśladow ać; p rze to  n ie p rzestaw ajm y  na m odłach  ty lko , ale 
jeszcze w p a tru jm y  się w cnoty  św. Józefa  i takow e na  sobie w y ra ­
żać się stara jm y .
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Archanielskie tchnienie
P łyn ie  archanioł z  n ieb ios przestw orza , 
w  blasku s ło n eczn ym , z  p ię k n ą  lilią, 
w  szatach  z ło c is tych , ja k  ranna zorza, 
do cieb ie  P anno! C iesz się M ario!

Św ietlista  sm uga po n im  została; 
d o m ek  M arii ton ie  w  jasności;
G dy się J e j dusza  w  m odłach  stapiała,
O n sta je  p rzed  N ią w  n ieb ios p ięknośc i,

B o sk iem  pozdraw ia  Ją pozdrow ien iem , 
przyob iecaną  now iną  głosi:
—  „ Ty będziesz  M atką, S yn  T w ó j zbaw ien iem ,
0 k tó re  lu d zko ść  spragniona p ro s i“.

J a kże ż  się M ario c ieszyć m usiałaś,
G dy Cię A rchan io ł B oży  pozdraw iał, 
k ied y ś  się M atką  Jezusa stałaś, 
by p rze z  swą M ękę  narody  zbaw iał!

N am  te ż  zapa łisz i w  sercach i w n ieb ie  
n o w ych  nadzie i p rom ien ie ,
1 ze  w  T w y m  sercu zn a jd z iem y  dła siebie  
n a s z e j  t ę s k n o t y  s p e ł n i e n i e .

W śród  c ierp ień  życia  i w śród  n iem ocy, 
gdy nas opada zw ą tp ien ie , łęk , 
n iech  dusze  proszą  T w o je j pom ocy! 
niech  naw et bó lu  w ie lb i Cię ję k !

N ieraz, k ie d y  p a trzysz  sm utna  
na swą pracę i sw ój trud , 
k ie d y  w idzisz , że  nie w schodzi 
z  tw ego siew u żaden  plon.
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nie upada j po d  ciężarem ! 
w ierz w  m iłości B o że j cud! 
i d zw oń  silnie, pełna  w iary  
w zn o jn e j pracy św iecy dztvon!

O! w  tw e j duszy  co n iedaw no  
b y ł a  s ł a b a ,  p e ł n a  ł e z ,  
jako  srebrny spiż się w zb u d zi 
p łom ien is ty , orłi głos:

trzym a j M arii jasny sztandar! 
b ładej trw odze  po łó ż kres! 
p rzy jd z ie  czas, iż z  tw ego siewu  
ze jd zie  b u jny , z lo ty  kłos!

A ch ! O to duch pogrążon w  szczęścia top ieł, 
do M arii w oła: „ W szystko  spal i spopiel, 
co m arnem  i n ikc zem n em , z iem sk iem  jest, 
i w yproś dla nas odrodzen ia  c h rze s t!“

M M M M M M
r

Sw. Józef radzi o swojej czeladzi
Siostra  Z ofia m iała  na sw ojej głow ie dw ie szkółki dla dz ia­

tw y  i sporo  innych  k łopo tów , a za tow arzyszkę n ied s tęp n ą  S io­
strę  B iedę, k tó ra  na każdym  k ro k u  m ocno  daw ała się w e znaki. 
N ie p rzeraża ło  to  jed n ak  zbytn io  S. Z ofię ; na tow arzyszkę B iedę 
i na k łopo ty  m iała n iezaw odne lekarstw o!

Pew nego  razu b rak ło  p ien iędzy  na zap łacen ie  kom ornego . 
W łaściciel dom ku, w k tó ry m  była szkoła, p ro te s ta n t (działo się to 
w szystko w N iem czech), energicznie  dom agał się zap łacen ia  n a ­
leżn e j kw oty , grożąc w yrzuceniem  dzieci. N ie było rady , bo i p ie ­
n iędzy  nie było. S iostra obeszła całe m iasto , szukając nowego 
lokalu  na szkołę, ale darem nie! G dy ludzie  zaw iedli, zw róciła się 
do stałego op iekuna, do Józefa  św. Z apa lono  p rzed  jego figurą 
lam pkę i kw iatk i się znalazły, a dziatw a szkolna gorąco m odliła  
się o pom oc. I pom oc przyszła. Do S iostry  zgłasza się jakaś n ie ­



znana, starsza  już p an n a . O pow iada, że p rzez  całą noc n ie  m ogła 
zasnąć. Z daw ało  się je j, że ciągle słyszy głos: ku p  dom  na szkółkę 
dla dzieci. Z a raz  ran o  w ybrała  się na  m iasto , by  poszukać  o d p o ­
w iedniego bu d y n k u ! Z nalazła  ład n y  dom ek  w ogrodzie , dużo k w ia ­
tów  i z ie len i, w sam raz na szkołę , będzie , dzieciom  m iło  i w eso ło! 
Już z ak o n trak to w an y , odda je  go S iostrze.

Z końcem  m iesiąca p rzep ro w ad zo n o  się na  now e, p rzez  św. 
Jó ze fa  po d aro w an e  m ieszkanie! D obrze  tam  by ło , p rzy jem n ie , 
ty lko  dzieci p ro te s ta n c k ie  p rzeszkadza ły  c iąg le  w nauce , zag lą­
d a jąc  w okna i s tro jąc  sobie n iesm aczne ż a rty  i fig le . T rzeb a  było 
pom yśleć o jak ich ś zasłonach  n a  okna. P om yśleć  ła tw o , tru d n ie j 
w ykonać, gdy się n ie  m a p ien iędzy . U  S iostry  w kasie  ich  nie 
by ło ; a le  ty lk o  u S iostry , były  za to  u  św. Jó ze fa . W  jednym  
z okolicznych  m ia s t dogoryw ała pew na  osoba. Z ao p a try w ał ją p ro ­
boszcz! P o  uk o ń czen iu  m od litw  k siądz zab ra ł się do b rew iarza , 
odm aw iając  go p rzy  chorym . N agle um ie ra jący  odzyw a się: 
„K sięże  p roboszczu , w idział k siądz p roboszcz św. Jó ze fa , ja k  p rzy ­
stąp ił do m ego łóżka?  P ow iedział m i: poślij tę  sztukę m a te rii, 
k tó rą  m asz w sk rzyn i, n a  zasłony do ok ien  dla szkoły ka to lick ie j 
w N., tam  ich  p o trzeb u ją . K sięże, n iech  k siądz  o tw orzy  sk rzyn ię , 
tam  jes t zw ój m a te rii, p roszę też dołożyć jeszcze 10 m arek  i p o ­
słać k ierow n iczce  szkoły14. —  T a k  się sta ło . M aterii w ystarczyło  
w sam  raz  na  11 zasłon , tak , jak b y  w ym ierzył naum yśln ie!

Innym  razem  S. Z ofia p o trzeb o w ała  znow u kon ieczn ie , i to 
zaraz  50 m arek ! B ierze w ięc, k a rte czk ę , pisze na n iej k ró tk ą  
p ro śb ę  do św. Jó ze fa  i zak łada  za jego figu rę . N astępnego  dnia , 
a by ła  to  środa , p rzychodzi do S iostry  pew na znajom a osoba i p y ta  
zaraz  u p ro g u : S iostro , p o trzeb u jesz  p ien iędzy?

—  Jeszcze jak , kon ieczn ie  50 m arek! A le skąd p an i w ie
o te j p o trz e b ie ?  —  S kąd? W  nocy o tw iera ją  się d rzw i do m ego 
p o k o ju . Z dziw iona i tro ch ę  p rze lęk ła  p a trz ę , k to  w chodzi! 
B yło bard zo  jasno , bo księżyc św iecił w p ro st w okno! Oczom n ie  
w ierzę! Św. Jó ze f z naszego p a ra f ia ln eg o  kościo ła! Zanim  zdo ła ­
łam  się zo rien to w ać , czy śnię, czy jestem  całk iem  p rzy tom na, sły­
szę serdeczny  głos: „D aj S iostrze Z ofii 50 m arek , ona p o trzeb u je  
ich k o n iecz n ie44. —  O to p ien iądze! P ro szę  podziękow ać za n ie  
św. Józefow i. —  T ak  to  św. Jó ze f radz i o sw ojej czeladzi!

Ofiary na in te n c je  m s z a ln e  przyjmujemy z wdzięcznością. Łatwo 
nam bowiem wobec większej liczby kapłanów w domu naszym stra- 
domskim spełnić każde życzenie ofiarodawców. XX. Misjonarze



Święty Wincenty a Paulo
(D okończenie)

Zakład dla podrzutków.
Żadne z dzieł św. W incentego nie 

okryło Jego czoła tak p iękną aureo lą, 
ja k  to dzieło. Bo czyż jes t isto ta  p ięk ­
n ie jsza  od dziecka? — a jed n ak  jakże  
często te n ieszczęśliw e istoty p o rzu ­
cano na ulicy, rzucano  do rzeki, lub 
m ordow ano. Do tego doprow adziła  
nędza i zdziczenie obyczajów .

Pew nego w ieczora, gdy św. Wiai- 
centy w racał z m isjil u jrza ł pod m u- 
ramii P aryża  żeb raka , k tó ry  łam ał 
członki niem ow lęcia, żeby jego k a ­
lectw em  pobudzać p rzechodniów  do 
litości. P rze ję ty  zgrozą, p rzyb ieg ł do 
niego .i zaw ołał: „barbarzyńco! o szu­
kałeś mię. Zdaileka uw ażałem  cię za 
cz ło w iek a!“ W y rw ał m u z rąk  ofiiarę 
i zan iósł m aleństw o do żłóbka do 
k tó rego  znoszono zw yczajn ie  znale­
zione dzieci.

W  k ilka dni potem , zw ołał św. 
W incenty  zeb ran ie  P ań  Miosierdziia. 
Nie mógł się bow iem  pogodzić z tą 
m yślą, że ty lko  dw anaście  p o d rz u t­
ków  w ybrano  z p ośród  300 czy 400. 
k tó re  każdego roku  przynoszom o do 
„Żłóbka". Nie p rzestrasza ła  Świętego 
w ielka liczba sie ro tek . On w ierzy ł n ie ­
zachw ian ie  w O patrzność  Bożą 
w iedział, że Serce Jezusow e jes t b a r ­
dzo ho-jine. P rze la ł tę w ia rę  i ufność 
w se rca  słuchaczek, k tó re  porw ane 
p łom iennem i słow y Męża Bożego, p o ­
stanow iły  zająć s<ię w szystkiem i dzieć­
mi. Lecz to było  ponad  ich siły. W y ­
datk i rosły, a sum y zeb rane  z datków , 
lubo znaczne, inie w y sta rczały  na 
u trzym an ie  dzieci, zebranych  przez 
św. W incentego. Parnie, nde m ogąc p o ­
dołać tym  ciężarom , oświiiadczyły, że 
m uszą w yrzec się tego dzieła.

„M acie zupełną sw obodę — m ów ił 
do nich Święty — m ożecie opuścić

nieszczęśliw e isto ty , lecz pom yślcie
o o k ro p n y ch  sk u tk a ch  w aszej decy­
zji 1“ W zruszy ły  ich te słow a do głębi, 
w ięc po n a rad z ie , p ostanow iły  p ro w a­
dzić to  dzieło dalej.

Święty W incenty w ezwany do Rady 
D uchownej.

L udw ik  X III, słysząc o św iętości 
św. W incentego, o jego m iłości dla 
ubogiieh, o u siłow an iach  p o d ję ty ch  dla 
u św ięcen ia  duchow ieństw a, o Jego o l­
b rzym ich  dziełach  m iłosierdzia , za ­
p rag n ą ł m ieć Go p rzy  sobie  w chw ili 
sw ego zgonu. „Jak i jes t na jlepszy  sp o ­
sób p rzygo tow an ia  się n a  śm ie rć?“ — 
p y ta ł kró l. „N aśladow ać Je zusa  w Je ­
go p rzygo tow an iu  się do śm ierci, p o d ­
d a ją c  się tak  ja;k On całkow icie  i d o ­
skona le  W oli O jca n iebieskiego “ — 
odpow iedz.iał Święty. — „O Jezu. p r a ­
gnę tego z całego se rca  —  rzek ł k ró l— 
T ak  m ój Boże, m ów ię te raz  i pragnę 
do o sta tn ieg o  tch n ien ia  pow tarzać : 
„B ądź w ola T w o ja !“ —  W  tak im  u sp o ­
sob ien iu  i w tak ich  a k ta c h  o d d a ł p o ­
bożny k ró l sw ą duszę Bogu. S konał na 
rękach  św. W incentego.

A nna a u s tr ja c z k a  m atk a  czterech- 
letn iego L udw ika XIV, sp raw ow ała  
w jego im ien iu  rządy. U stanow iła  ona, 
tak  zw aną, „R adę d u ch o w n ą” dla 
sp raw  kościelnych a k ierow nic tw o  p o ­
w ierzy ła  św. W incen tem u. K tóż zdoła 
opisać zdziw ienie i p rze rażen ie  Męża 
Bożego na w iadom ość te j n o m in ac ji?  
M arzył o życiiu u k ry tem  i p ra g n ą ł sp o ­
tykać  się ty lko  z uhogiimi, a tu  w brew  
woli, d o sta ł się na dw ó r królew ski. 
Wymaw.iiał się jak  mógł, ale wsizystko 
rozb iło  się o stanow czą w olę k ró lo ­
w ej.

Św ięty p ostanow ił sobie, że na 
d w ór królewskli pójdzi/e ty lko  w tedy,
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gdy zapow iedz iane  będzie  p o sie d ze­
nie R ady D uchow nej, lub  gdy w y ra ­
źnie żąd ać  będzie  tego k ró lo w a. U da­
w ał się tam  w codziennym  sw ym  u b io ­
rze: w g ru b e j p o ła tan e j su ta n n ie  „bez 
plam  i dz iu r"  — zach o w u ją c  p ro sto tę  
w ubiorze, w słow ach, sercu , i w  ca- 
łem  obe jśc iu  się. M imo sw ej n ad zw y ­
czajnej dobroci, u m ia ł o k azać  się n ie ­
ugiętym  i stanow czym , gdy chodziło
o usun ięcie  nadużyć. O bcy d la  in tryg  
dw orsk ich , śm iało  zawsize w y pow iadał 
swe zdanie, choć n ie ra z  by ło  o d m ien ­
ne o d  zdamia k ró lo w ej i w szechw ład ­
nego m in is tra  M azarin iego . P rzy tem  
był zaw sze sk ro m n y , zawsize pobożny, 
zaw sze spok o jn y ! „K siądz W incen ty  
jes t zaw sze księdzem  W in cen ty m 4' —  
mawiilał o N im  pew ien św ią tob liw y  b i­
skup. „W  m ężu B ożym  —  pow iada 
F enelon  —  ja śn ia ł w ielk i d a r  p o zn a­
w an ia  ludizi i szczególn iejsza s ta n o w ­
czość c h a ra k te ru " . — G dyby in n i do ­
radcy k ró low ej byli zaw sze s z l i za tym 
m ężem, k tó ry  zdaw ał się odgadyw ać 
przyszłość kośció ł u n ik n ą łb y  w szyst­
kich tych  nieszczęść, k tó re  spad ły  na 
niego.

Święty W incenty podczas wojny  
domowej.

K oniec w ieku XVI a początek  XVII 
zaznaczył się krw aw o w dziejach  
F ra n c ji. N a jo k ro p n ie jsza  woijna do­
m ow a, n azw ana F ro n d ą , za raza  i głód 
n ęk a ły  n ieszczęśliw ą ludność. Św. 
W incen ty , p a trząc  na  tę nędzę, p rze ­
jęty był jed n ą  tylko m yślą i jednem  
p ragn ien iem , k tó re  górow ało  n ad  iin- 
nem i, p ragn ien iem  p oko ju  by zm niej­
szyć n ieszczęście ludzi. S tał się więc 
p ośredn ik iem  m iędzy dw orem  i F ro n ­
dą, s ta ra ją c  się uspokoić w zburzone 
um ysły, m ów iąc przy tem  p raw dę tak  
jednej ja k  i d rug ie j p a r tji  z tak ą  od ­
w agą, ja k b y  by ł na sądzie  Bożym. Mi­
n iste r M azarin i niie znosił czynionych 
m u uw ag. N ie zw ażał je d n a k  na to  św. 
W incenty , ale stanąw szy  przed nim. 
spokojnie, z w ielką słodyczą, ale b a r ­
dzo stanow czo, pow iedział: „E m inen­
cjo, u stą p  za raz  i rzuć  się w m orze, 
by uspokoić b u rzę“ . —  „Jest to zbyt 
śm iała p rzym ów ka —• odpow iedział 
M azarin i —  n ik t jeszcze n ie  ośm ielił 
się p rzem aw iać  do m nie w ten spo ­
sób. Jednakże , m ój O jcze — ustąp ię , 
jeżeli pan  L e Telliier będzie  tw ojego 
zdan ia".

Lecz p an  Le T ellie r, k tó ry  w szyst­
ko zaw dzięczał m in istrow i, n ie  m iał 
odw agi n a  udzie len ie  m u p o d o b n e j r a ­
dy.

U siłow ania Św iętego spełzły w ięc 
n a  niczem , a n iepow odzen ie  to, p rz y ­
p isyw ał Mąż Boży sw oim  grzechom . 
O d jechał do V illepreux , gdyż n a ra z ił 
się n a  n iezadow olen ie  i ch łód  u dw o­
ru, a  rów nocześn ie  s ta ł siię p rzed m io ­
tem  n ienaw iści d o szczerstw  ze strony  
F ro n d y . Podczas, gdy b an d y  m otłochu  
w targnąw szy  do dom u św. Ł azarza , 
z łupiły  sp ich le rze  i spaliły , p o zo s ta ­
w ia jąc  ślady spustoszen ia , żo łn ierze  
k ró lew scy  p u stoszy li fo lw ark  w  Orsii- 
gni, głów ne ź ró d ło  dochodów  Z gro­
m adzen ia . N a w ieść o tych k lęskach , 
Św ięty zaw oła ł: „N iech Im ię P ań sk ie  
będzie  b łogosław ione".

Św ięty W incenty w czasie zarazy .
Po pow rocie do  P aryża , zabra ł się 

św. W/i.ncenty do dzieła. Nie zn iechę­
ciła s ię  bow iem  jego w ielka i po k o rn a  
dusza, w idząc w iele dzieł sw oich w ru ­
inach . Nędza, k tó rą  p ró b o w ał zm n ie j­
szyć, w zrosła  znacznie . L o ta ryng ja , 
P ik a rd ja , okolice P aryża, były  do ­
szczętn ie zniszczone przez arrn je  n ie ­
p rzy jacielsk ie . Z b iory  przepad ły , pola 
leżały odłogiem , m iasta  popalone, 
dziew częta, tak  ze sz lachty , ja k  i z lu ­
du w ydane na  łup sw aw olnego żoł- 
dactw a. N aokoło zniszczenie, zaraza , 
głód, śm ierć... W idziano  m atki, z ja ­
d a jące  w łasne dzieci! —  „D reszcz 
zgrozy nas p rze jm u je  —  p isa ł jeden  
m isjo n arz  —  i n ie  odw ażylibyśm y się 
tego m ówić, gdybyśm y nie widzieli na 
w łasne oczy ludzii, pożera jących  swe 
nędzn e  łachm any , ko rę  drzew , o g ry ­
zających  sw e ręce i u m iera jących  
z roizpaczy!“

G orliw ość Świętego rosła w m iarę 
tych nieszczęść ok ropnych . N ies tru ­
dzony — żeb ra ł bezustann ie , by choć 
trochę  ulżyć te j nędzy pow szechnej. 
Gdy m u zarzucono, że L ota ryng ja , 
k tó re j wiele św iadczył dobrego, jest 
k ra je m  n iep rzy jac ie lsk im , odpow iadał: 
„O jczyzną nieszczęść jest cały św iat, 
a serca sz lachetne  są jego o byw ate­
lam i". —  W kró tce , dzięki Świętem u, 
znalazły  się środk i dosta teczne na  u l­
żenie  nędzy. P osy ła  w ięc m isjonarzy , 
by w lew ali pociechę w serca z ro zp a ­
czonego ludu, a Sam  udziela  p rzy tu ł­
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ku  w dom u ś\v. Ł a z a rz a  em ig ran to m  
ze zn iszczonych  p ro w in cy j.

Św ięty W incenty i jansenizm .
M iędzy poch w ałam i, k tó re  K ościół 

o d d a je  n aszem u  Św iętem u, z n a jd u je  
się n a s tę p u ją c a : „ S ta ra ł się o to z w ie l­
ką  go rliw o śc ią , by n a d a w a ć  b isk u p ­
stw a , o p a c tw a  i k a n o n je  ty lk o  lu ­
dziom , m a ją c y m  w a ru n k i w y m ag an e  
p rz e z  S obór try d e n c k i, to je s t:  w y ­
k sz ta łc e n ie  o d p o w ie d n ie  i w y p ró b o ­
w a n ą  cno tę . U śm ie rza ł n iezg o d y , zw a l­
c za ł p o je d y n k i, d e m a sk o w a ł o b łu d ę  
i fa łsz  b łę d n y c h  n a u k . W a lc z y ł zw ła ­
szcza  z ja n se n iz m e m . N ow y te n  b łąd  
b y ł jed n y m  z n a jn ie b e z p ie c z n ie jsz y c h , 
k tó re  k ie d y k o lw iek  n ie p o k o iły  K o­
ściół. Św. W in c e n ty  m ia ł in s ty n k to w ­
ny w s trę t  i  o d ra z ę  do ja n se n iz m u , lę ­
k a  się też, b y  F ra n c ję , w y d a n ą  n a  
tu p  te j  h e re z ji, n ie  sp o tk a ł pod o b n y  
los, ja k  N iem cy, A nglję i Szw ecję. 
Z bo leśc ią  w sercu  w idzia ł postępy  tej 
p rzew ro tn e j n auk i, to też w ytężył 
w szystk ie siły, by z a rad z ić  złem u. 
P rzem aw iał na ten tem at w rad z ie  k ró ­
lew skiej dem askow ał u k ry ty ch  h e re ­
tyków , w skazyw ał nuncjuszow i i k an ­
clerzow i k lasz to ry  za rażo n e  ja n se n i­
zmem, s ta ra ł się o k siążk i zb ija jące  
b łędy  here tyck ie . P oniew aż zaś p raw ­
dziwe lekarstw o n a  to zło znajdow ało  
się w Rzymie —  tam  się w ięc zw rócił 
nasz Święty. Postanow ił wysłać do 
O jca św. list, w którym  przedstaw ił 
d napiętnow ał tezy jansenistów . S tarał 
się pilnie o to, by ja k  najw ięcej b isku ­
pów podpisało  ten list. Rezultatem  
tych zabiegów była bulla, w ydana 
przez Innocentego X. Jansenizm  zo­
stał potępiony, a tezy uznano za he­
retyckie. Toteż podczas procesu k a ­
nonizacyjnego naszego Świętego, je ­
den z doktorów  Sorbony nie w ahał się 
pow iedzieć: „Tak jak  w zbudził Pan 
Bóg św. Ignacego i Jego Tow arzystw o 
przeciw  L utrow i, tak  w zbudził W in ­
centego przeciw  jansenizmowi'*.

Zakład dla nieuleczalnie chorych.
Pew ien m iłosierny obyw atel z P a ­

ryża, w ręczył raz św. W incentem u 
znaczną sum ę pieniędzy na  cele do­
broczynne. P rosił przy tem  usilnie 
Świętego, by nie w ym ieniono nigdy 
jego nazw iska. Świętego W incentego 
w zruszał zawsze sm utny los rzem ieśl­

n ików , k tó rzy  często  w sk u te k  s ta ro ­
ści czy  k a lec tw a  n iezd o ln i do p racy , 
zm uszen i bylii ż eb rać . S ta ra ją c  się 
p rzed ew szy stk iem  o zd o b y c ie  śro d k ó w  
do życia , n ie  za jm o w ali się  zupełn ie  
z b aw ien iem  sw ej duszy . D la  tych  to 
b ie d a k ó w  p o s ta n o w ił Św ięty  w y b u d o ­
w ać  sc h ro n isk o , by  tro szczy ć  się ró w ­
n o cześn ie  o ich c ia ła  i d u sze . W y b u ­
d o w an o  w ięc  z a k ła d  d la  n ie u le c z a l­
n ych . k ie ro w n ic tw o  p o w ie rzo n o  Sio­
s tro m  M iło sie rd z ia .

C ałe  sw e se rce  o d d a w a ł św . W in ­
cen ty  u b o g im . Z a jm o w a ł się  i t ro ­
szczy ł o n ieszczęś liw y ch  s ta rc ó w  i k a ­
lek i, w sp o m a g a ł nędzę , w y p ły w a jącą  
z b ra k u  sił do p ra c y , ja k  n p . m a ło ­
le tn ie  dz iec i, a le  n ie  to le ro w a ł że b ra c ­
tw a... T y m c zasem  n a  70.000 m ie sz k a ń ­
ców , któryctfi p o d ó w cza s  Liczył P a ­
ryż  —  40.000 u trz y m y w a ło  się  z  ja ł-  
rnużn. Św. W in cen ty  p rze d s ię w z ią ł 
rzecz b a rd z o  tru d n ą . P ragnął om m ia ­
now icie znieść żeb ractw o , d ać  p r z y tu ­
łek  wszysjtkim  ubogim  tak, b y  m ieli 
u trzym anie, za jęc ie  i nauikę. M arzył 
już o tern H enryk  IV i k ró lo w a Mairja 
de M edicis, lecz pom im o p ró b , p ro ­
jek t ten  n ie  doszedł do sk u tk u . Św. 
W incen ty  zaś u rzeczyw is tn ił sw ój plan 
w ciągu jednego  zaledw ie rok u . „No­
we m ia s to “ — ja k  j e  n a zy w a  B ossuei, 
zaludn iło  siię w krótce. Z  p o czą tku  było  
5.000 żebraków , a  następ n ie  20.000 
ulokow anych  w  o lbrzym ich  b u d yn ­
kach. Szpital ten, m ówi F lechier, był 
wspamiałem arcydziełem  i na jw ięk ­
szym, najcudow niejszym  czynem , jaki 
kiedykolw iek w ykonała hero iczna  m i­
łość!

Święty W incenty a Zgromadzenie 
Zakonne.

Tak w ielka jes t liczba m iłosiernych 
dzieł, k tó rym  pośw ięcał się św. W in­
centy, że uczyniw szy o n iektórych 
tyllko w zm iankę, resztę złączym y pod 
jedną nazw ą.

Św. F ranciszek  Salezy i św. Jo a n ­
na de C hantal, pow ierzyli św. W in­
centem u Z grom adzenie W izytek, by 
sta ra ł się o u trzym an ie  w śród zakon­
nic p ierw otnego ducha w zachow aniu 
ich reguł. Czterdzieści la t pe łn ił ten 
obow iązek, ro zw ija jąc  przy tem  godną 
podziw u gorliwość.

Po śm ierci F r. Salezego p isa ł św. 
W incenty  do O jca św.. w spraw ie je ­
go beatyfikacji. Gdy M atka C hantal
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zak o ń czy ła  św ią tob liw e sw e życie, 
Bóg p o k aza ł św. W incen tem u  duszę 
je j, k tó ra  n a  k sz ta łt kuli w zniosła się 
w górne p rzestw orza , by tam  złączyć 
się  z inną ku lą  w iększą i b a rd z ie j j a ­
śn ie jącą , to  jes t z duszą św. F ra n c i­
szk a  Salezego. Z łączone w  jedną, 
w znosząc się coraz w yżej, u lec ia ły  ku 
n iebu , gdzie czekał na  n ich  najsłodszy  
ich  Zbaw iciel.

W idzieliśm y już, ile dzieł wyszło 
z rą k  ,i se rca  św. W incen tego  a  Paulo , 
n acechow anych  m ądrością  i głębo- 
k iem  dośw iadczeniem . Obok w ielk ich  
fu n d ac ji, założonych przez sam ego 
św . W incen tego , pow sta ło  w iele in ­
nych, k tó re  On n a tc h n ą ł  i ra d ą  swą 
w sp ie ra ł. N ie m ożna było zbliżyć się 
d o  Niego, by nie p rze jąć  się Tego 
św iętym  zapałem , by nie s ta rać  się u l­
żyć nędzy  i za rad z ić  n iedosta tkow i. 
P ow staw ały  now e Z grom adzen ia 
i k ongregacje , a d y rek to rem  w iększej 
ich części by ł św. W incenty .

I ta k  pow sta ły : „U nja ch rześc ijań - 
sk a “ —  „S iostry  św. Genowefy, S io ­
s try  św. K rzyża. Silostry O patrzności 
i t. d. W szyscy spieszyli do św. W in ­
cen tego , a  On był k ierow nik iem  i d u ­
szą w szystk ich  dzieł m iło sierdzia  
ch rześc ijańsk iego . „Nie było w e F ra n ­
cji Z g rom adzen ia  —  m ówi ks. Abel- 
ly  —  k tó rem u b y  św. W incen ty  nie był 
w yśw iadczy ł ja k ie j u słu g i“ .

Rozliczne dzieła św . W incentego.

N ieugaszone p rag n ien ie  czyn ien ia  
d o b rz e  b liźn im , pożera ło  św. W in cen ­
tego. N iem a bow iem  żadnego  ro d za ju  
nędzy, k tó re jb y  n ie  p rzy szed ł z p o ­
m ocą; mienia tak ie j p racy , k tó re jb y  
się n ie  by ł p o d ją ł z radością  dla p o ­
ży tk u  >i ulgi, sw ych b rac i. Pew ien b i­
skup  p isa ł: „P o tom ność  zdum iew ać się 
będzie, w idząc, ja k  jed en  człow iek 
w y b ra n y  p rzez  O p atrzność , p o tra f i ł  
ulżyć nędzy  w szelkiego ro d z a ju 44.

W  roku  1629 o tw iera  sch ro n isk o  
d la  p o k u tn ic  i d la  dziew cząt b iednych, 
n a ra ż o n y c h  na  n iebezp ieczeństw o.

N astępn ie  fu n d u je  szp ita le  dla ga­
lern ik ó w  i sch ro n isk o  dla tręd o w a­
tych.

W  ro k u  1645 założył dzieło, m a ją ­
ce  n a  celu n ieść ulgę w ięźniom  i w y­
k u p y w an ie  ich . Podczas o sta tn ich  15 
la t sw ego życia, w y d a ł św. W in cen ty  
oko ło  m iljona , na  w ykup ien ie  p rz e ­

szło 1.200 n iew oln ików . A k tóż zdoła 
zliczyć tych  k tó ry ch  Jego M isjonarze 
pocieszyli, p ielęgnow ali w  czasie zara- 
zy, ra to w a li w p rześlad o w an iach ?  
W ielu  M isjonarzy  pad ło  o fia rą  swego 
pośw ięcenia, in n i zaś k rw ią  sw oją 
użyźnili b o sk ie  nasien ie  Ewangeljii.

W  ro k u  1652 żyw ił codziennie 
cz ternaście  do p ię tn as tu  tysięcy  u b o ­
gich, ra to w a ł od  śm ierci m ieszkańców  
w ioski G eunevilliers. W  dom u zaś św. 
Ł azarza  iznaijdowali p rzy tu łek  o b łą k a ­
ni, trędow aci, chorzy , m ałoletn i, p rze­
stępcy i t. d.

W  ro k u  1659 o tw orzy ł nasz Święty 
w S ain te-R eine szp ita l d la . p ie lg rzy ­
mów.

Tajem nica życia św iętego W incentego.

P a trząc  n a  cudow ne dzieła św. 
W incentego, n asuw a się m inio woli p y ­
tan ie : „ Jak  p o tra fił jed en  człow iek, 
n isk iego pochodzen ia , za jm u jący  się 
w m łodości sw ej paszen iem  bydła, d o ­
konać  ty lu  dzieł?  Z ałożył bow iem  dw a 
Z grom adzen ia, k tó reb y  p ielęgnow ały  
i n aucza ły  cho ry ch ; z refo rm ow ał d u ­
chow ieństw o, w spom agał nieszczęiśili- 
w ych, u trzy m y w ał zakłady, w k tó rych  
zn a jd o w ał pom oc (każdy p o trz e b u ją ­
cy; żyw ił przez  d ługie la ta  całe p ro ­
w incje? „K ościół d a je  na to tak ą  o d ­
pow iedź: „P ośród  sw ych prac , był 
W incen ty  zaw sze złączony z Bogiem, 
zaw sze jed n ak i, p rosty , szczery , p o ­
ko rny , ga rd zący  zaszczytam i, bog ac­
tw em  ii p rzy jem nościam i, usiłow ał n a ­
śladow ać P a n a  Je zusa  we w szyst- 
k iem . Nic Mu się też  n ie  podobało , 
oprócz  Je zu sa  C h ry stu sa4*!

M iłość w ięc d la  Jezusa, to by ła  ta ­
jem n ica  pow odzen ia  w szystk ich  jego 
przedsięw zięć , o raz  tego d o b ro czy n ­
nego w pływ u, k tó ry  w yw iera ł na  cały 
sw ó j wiiek, a k tó ry  i dzis ia j jeszcze 
odczuw ać się daje.

Św. W in cen ty  m iłow ał P an a  Je zu ­
sa n adew szystko  i d latego  m ożna
o N im  pow iedzieć: „Żaden założyciel 
zakonny  n ie  p rzew yższy ł Go liczbą 
sw ych dzieł; on jest p ierw szy  m iędzy 
w szystk im i p rzez  sw e miłosier,dlziie“. 
P o k o ra  jego by ła  ta k  w ielka, jak  
w ielka by ła  m iłość Boga i bliźniego. 
Pew nego dn ia , p o w raca jąc  do dom u, 
sp o tk a ł b iednego , k tó rem u  ob iecał dać 
ja łm użnę; pon iew aż m usia ł p rzed tem  
zała tw ić  sp raw ę, n iec ie rp iącą  zwłoki.



zapom niał o obietn icy . Gdy b ra t fur- 
tjan  dał ::nać św. W incen tem u, że u b o ­
dzy czeka ją  n a  Niego, wysizedł n a ­
tychm iast u p ad ł pok o rn ie  na k o lana  
i p rzep rasza ł za to zapomnieiniie. Czcił 
w ubogich sam ego P an a  Je zusa  i d la ­
tego obchodził się z nim i iz w ielkim  
szacunkiem .

Dzień św iętego W incentego.
W ielk i ten  sługa Boży i sługa ubo­

gich, cały sw ój czas pośw ięcił u czyn­
kom  m iłosierdzia . M odlitw a i tro ska
o iniieszczęśliwych były jedynem  Jego 
zajęciem .

W staw ał zaw sze św. W incen ty
o godzin ie czw arte j rano , zaścielał łó ­
żko, a następ n ie  u d aw ał się do k o ­
ścioła d la  o d p raw ien ia  Mszy św. Sam 
w idok Świętego podczas o d p raw ian ia  
N ajśw iętszej O fiary, był taik b u d u ją ­
cy, że obecni ze w zruszen iem  szep tali: 
„Mój Boże ja k  ten k ap łan  pobożnie 
odp raw ia  Msizę św ię tą !“ To m usi być 
Ś w ięty!44

Nie trac ił an i chw ili czasu napróż- 
1 1 0 . Rano by ł za ję ty  sp raw am i swego 
dom u. W  południe, zachodząc  do re ­
fek ta rza , m aw iał często: „N ędzniku! 
czyś zap raco w ał na  chleb, k tó ry  bę- 
dziesiz pożyw ał?“

U m artw ia ł się bardzo , d a jąc  ciału 
tylko tyle, ile  po trzebow ało  do życiia. 
C odziennie p rzy jm o w ał dw óch ubjo- 
giich, iktórzy b ra li posiłek  w re fe k ta ­
rzu w raz  ze Z grom adzeniem ; w ita ł ich 
u p rzejm ie , pom agał w ejść na sitopnie, 
um ieszczał ich  narprzeciw siebie i od ­
daw ał w szelk ie d robne usługi. Po p o ­
łu d n iu  u d aw ał się do m iasta . W ieczo ­
rem  w raca jąc  do dom u, w stępow ał do 
kościo ła i p rzep ęd za ł pół godziny 
u „G ospodarza do m u 44, tak  bow iem  n a ­
zyw ał P rzena jśw ię tszy  S a k ra m e n t14. 
K lęcząca o dm aw iał b rew iarz , a n a s tę ­
p n ie  czy tał k siążkę duchow ną. Po w ie­
czerzy za ła tw ia ł k o respondenc ję . P ó ł­
noc n ieraz  biła, a  Św ięty jeszcze p r a ­
cował. Po ukończen iu  p ad a ł na k o la ­
na, odm aw ia jąc  m odlitw y w ieczorne, 
zw łaszcza codziennie p rzygo tow an ie  się 
na  śm ierć rzucał siię potem  n a  łóżko, 
a le cóżto było  za łóżko! Święty nie 
szuikał bow iem  w ygody ni w ypoczyn­
ku, ty lko  p o k rzep ien ia  sw ych sił, by 
m ógł jak inajw ięcej p racow ać dla 
chw ały  Bożej. P u n k t o czw arte j go­
dzin ie  zryw ał się p ierw szy ze snu.

O —

Śmierć Świętego W incentego.
Święty W in cen ty  by ł średniego 

w zrostu ; d ob rze  zbudow any ; czoło 
m iał w ysokie, ja sn e  i zaw sze pogo­
dne; oczy b łyszczące szczególnym  bla­
skiem . Całą fiz jo n o m ję  znam ionow ała 
pow aga, stanow czość i w yższość, a wiel­
ka d ob roć  d o d aw ała  Mu n iep rzep arte ­
go u roku .

Chociaż siln ie  zbudow any , podle­
gał często a tak o m  feb ry , k tó re  podko­
pyw ały  zw olna Jego organizm . Pod­
u p ad a ł na  zdrow iu , a słabość jego 
w zrasta ła  w z a trw aża jący  sposób. No­
gi o k ry w ały  się w rzodam i. N abaw ił s-ię 
tej choroby , gdy p rzebyw ał w nie­
w oli w T unisie . N ajm nie jszy  ruch 
o tw ie ra ł ran y  i odm aw iał boleści; bła­
gano w ięc n a  w szystko, by się nie 
ru sza ł z fo telu . N ajcięższą o fia rą  dla 
Św iętego była niennożność odpraw ia­
n ia Mszy św...

Od jak iegoś czasu p o w tarza ł swym 
B raciom : „N iedługo ju ż  nędzine ciało 
s ta rego  grzeszniika obróci s ię  w proch, 
złożą je  w ziem i, a wy będziecie dep­
tać po n iem “.

D nia 25 w rześn ia  1660 roku, około 
godziiny d z iesią te j z ran a , ogarnęła  Go 
senność, d a leko  w iększa, niż zwykle. 
Po p rzebudzen iu , pow iedzia ł z uśm ie­
chem  do o toczen ia : „przychodzi brat, 
czek a ją c  na  s io s trę 44, B ra tem  nazywał 
sen —  p rzy sz ła  rzeczyw iście ta  sio- 
s tra-śm ierć , w p o n iedzia łek  27 w rze­
śnia . Gdy poczu ł ją zb liża jącą  się, 
sp o jrz a ł z n iew ym ow ną czułością na 
d rog ich  uczniów , zgrom adzonych  oko­
ło Niego, tonących  we Łzach i d a ł im 
o s ta tn ie  sw e błogosław ieństw o. Konał 
bez konwulsjii i w ysileń, zaledw ie parę 
g łębszych odetch n ień  i dusza pow ró­
ciła do Boga. O sta tn iem  w estchnieniem  
były  te  słow a: „Boże ku ratunkow i 
mioij em u p o sp i es z ! 4‘

„K ościół i F ra n c ja  — w edług słów 
kró low ej A nny —  poniosły  wielką 
s tr a tę 4'.

Chwała Świętego W incentego.
Dzieła, s tw orzone przez św. W in ­

centego, o p a r te  na n iew zruszonym  
fu ndam encie  m iłosierdzia , trw a ją  do 
naszych czasów . Czas, (niszczący 
w szystko, nie zdo ła ł ich znisizczyć ani 
osłabićy Owszem , iz b ieg iem  czasu 
wym ogły się one, rozw inęły  i z a ja ­
śn ia ły  całym  b lask iem . Z grom adzenie
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Księży M isjonarzy , k tó rego  gorliw ość 
aposto lska  zn an a  jes t w całym  świe- 
cie i S iostry  Miiłosierdziia, pe łne  ew an ­
gelicznej m iłości, p ro w ad zą  dale j 
dzieło sw ego św iętego Z ałożyciela.

C hw ała, o tacza jąca  Św iętego je ­
szcze b a rd z ie j w zrosła , gdy przy  g ro ­
bie Jego zaczęły slię dziać rozliczne cu­
da. przez  iktóre chc ia ł P an  Bóg w sła ­
wić w iernego Sługę Swego.

O jciec Św ięty B enedykt X III p o li­
czył Św iętego W incen tego  w poczet 
B łogosław ionych w roku  1729. Pap ież  
K lem ens XII o g łosił Go Św iętym  w ro ­
ku  1737 .i nazn aczy ł Jego św ięto  na 
dzień 19 lipca.

W  ro k u  1830 ob jaw iła  się Najśw . 
M arja  P a n n a  N iepokalana , córce d u ­
chow nej tego w ielk iego A postoła m i­
łości i m iłosierdzia , Błog. S iostrze 
K ata rzy n ie  L ab o u re  i o b d a rzy ła  Me­
dalik iem  C udow nym  Księży M isjona­
rzy i Siiostry M iłosierdzia , czem  dała 
dow ód, ja k  rniłem i są Bogu i n iebu  te 
dw a Z grom adzen ia, założome przez 
Św iętego W incen tego .

W k ró tce  p o tem  n as tąp iło  u roczy ­
ste p rzen iesien ie  reliikwij Św iętego do 
dom u św. Ł azarza . Z am ieszkał w ięc 
Ojciec, międizy duchow nem i sw em i 
dziećm i. Z tych Św iętych Reliikwij z d a ­
w ało  się w ychodzić  now e życie, k tó re  
p rzen ik a ło  i udzie la ło  się w szystkim . 
P od  tch n ien iem  ducha i za zbliżeniem  
s-ię do se rca  Św iętego W incen tego  
a P au lo  rozw inęły  się w span ia łe  dzieła 
Jego: sierocińce, szp ita le , p rzy tu łk i, 
dom y dla p odrzu tków , szkoły, p a tro ­
naty , k ó łk a  rzem ieśln ików , kó łka  w o j­
skow e a n adew szystko  te podziw ien ia  
godne „K onferencje  św. W in cen teg o 44, 
k tó re  rozszerzy ły  s ię  po  całym  świe- 
cie.

S łusznie w ięc ogłosił O jciec św. Le- 
oin X III Św iętego W iincentego, P a tro ­
nem  w szystk ich  S tow arzyszeń  m iło ­
siernych . istn ie jących  w św iecie k a to ­
lickim .

C hw ała Bogu w n ieb ie  ii na  ziemi?
N iech żyje na  zaw sze m iędzy nam i 

m iłosierdzie  i dzieła  Św iętego W in ­
centego a P aulo!

NOWOŚĆ!
Chrystus z nami: Konferencje o N ajśw iętszym  Sakramencie. Cz. I, 

sir. 80. 1037. Kraków, Stradom 4 (XX. Misjonarze).
R zadko k tó ra  k siążka  p rzy k u w a uw agę czy te ln ika  tak , ja k  św ieżo 

w ydana: C hrystus z nam i. Tyle w n iej p ięknych  i głębokich  m yśli i ży ­
w otnych  prob lem ów , a przy  tym  p rzy p ro w a d zen ia  w szystk ich  do ożyw ­
czego ź ró d ła  ch rześc ijań stw a . Z w łaszcza w dzisie jsze j dobie w obec po ja  
w ien ia  się w ielu fałszyw ych p ro roków , w noszących n ie jed n o k ro tn ie  zam ęt, 
p o trzeb a  było w yb itn ie  w skazać, że o d n ow ien ia  jak iek o lw iek  będą  m iały 
sw o ją  m oc jed y n ie  w tenczas, jeżeli d o k o n a ją  się przez C hrystusa  i w C hry ­
stusie. C hrystus P an  b y n a jm n ie j nie zap rzes ta ł być zdobyw cą se rc  i dusz 
i um ysłów . C hrystusow a m oc i m iłość trw a lsza  i s iln iejsza, trw a  ona 
przesz ło  19 w ieków ; a dziedzictw o  Jego zacn iejsze i ob ie tn ica  pew niejsza 
nad  w abiące , b łędne ogniki szerm ierzy  o s ta tn ie j doby n ie jed n o k ro tn ie  u d e ­
rza jący ch  n iechęcią  i n ienaw iśc ią  p rzeciw ko  K ościołow i św. T akże  u C h ry ­
stu sa  ty lk o  sku teczne  lek arstw o  n a  w szelk ie ch o ro b y  tra p ią c e  ludzkość 
i poszczególne dusze! —  P o k ó j duszy , pogoda se rca  i ducha, g łęboka w iara  
i u fność  n iezb ita , to  n ić  p rzew o d n ia  ca łe j książk i, k tó re j le k tu ra  za k a ż ­
dym  razem  s ta je  się m ilszą i słodszą i pozw ala  coraz  b a rd z ie j w n ikać  
w d u ch a  K ościoła św. —  T reść  b a rd zo  p iękn ie  u ję ta  i żyw o p rz e d s ta ­
w iona. K siążka b a rd zo  es te tyczn ie  w y d an a  i w system  u ję ta . Ja sny , p rz e j­
rzysty  sty l i ton  czyn ią ją  m iłą . N ależy życzyć, aby w n ied ług im  odstęp ie  
czasu u k aza ły  się n as tęp n e  części, k tó re  a u to r  zam ierza  w ydać w 10-ciu 
podobnych  b ro szu rach . Cena za egzem plarz 1 zł. zaledw ie. Je s t to  o fia ra  
p rzezn aczo n a  na  k on ieczne  odnow ien ie  kośc io ła  XX. M isjonarzy  w K ra ­
kow ie n a  S trad o m iu . ta k  drogiego i k lerow i i w iernym  m iasta  i w szyst­
k ich  kato lików . P odobn ie  abonenci R oczn ika M ariańsk iego  o trzy m u ją  n i­
n ie jszą  k siążkę jak o  b ezp ła tn ą  prem ię, pod  w aru n k iem  u iszczen ia  p re n u ­
m eraty  za czasopism o.

Z. S.



Chińska szkoła
Cały św iat je s t zdum iony  gw ałtow nym i p rzem ian am i, doko- 

nyw ującym i się obecn ie  w P aństw ie  Z ło tego  Sm oka. Po  w iekow ym  
le ta rgu  Sm ok w reszcie się zbudził... ożył.

„C hiny , s tarzec  w śród narodów , odm ładzają  się“ ; odm łodze­
n ie  to po lega p rzed e  w szystkim  na  zerw an iu  z przeszłością . P ra ­
s ta ra  cyw ilizacja, zako rzen iona  od w ieków , pod  silnym  nap o rem  
now oczesnych p rądów , pow oli lecz stanow czo zosta je  u su n ię ta ... w y­
rugow ana.

Skąd te  p rzew ro ty ?  W iele m ożna w yliczyć p rzyczyn , a le obec­
nie obchodzi nas jed en  czynnik , a m ianow icie  z re fo rm ow any  u s tró j 
szkolnictw a. N ow oczesna, energ iczna  m łodzież ch iń ska  rzuciła  d a ­
leko od siebie konserw atyzm  prao jców : „ d o b re  było  d la  o jca, d la 
dz iadka , d la  p rad z iad k a , d o b re  i d la m n ie“ , i p rze ję ła  now oczesne 
pog lądy  swych sąsiadów' zachodnich . W pływ  Z achodu , na sk u tek  bez­
pośredn iego  ze tkn ięc ia  się z k u ltu rą  i cyw ilizacją am erykańską , 
w  n iem ałe j m ierze p rzyczyn ił się do tych  p rzew ro tó w  i ew en tua lne j 
re fo rm y  szkół. S tudenci chińscy, p rzebyw ając  i k sz ta łcąc  się na u n i­
w ersy te tach  Z achodu , p rze ję li się jego duchem , a po pow rocie  do 
ojczyzny, en tuzjastyczn ie  s ta ra ją  się iść za jego w zorem ; to  im  się 
udaje .

D la lepszego zrozum ien ia  spraw y, po ró w n ajm y  dla k o n tra s tu , 
ch ińską szkołę w czorajszą z dzisiejszą. Szkoln ictw o Chin s ta ro ż y t­
nych n ie  było  u ję te  w  żaden  system . K to  chcia ł się kształcić , m u ­
siał n a jp ie rw  p o sta rać  się o n iezbędnego  nauczyciela . F am ilie  za ­
m ożniejsze trzym ały  pedagoga dla swych dzieci w dom u. A b iedacy? 
Ci się zadaw aln iali posyłaniem  dzieci do nauczyciela . G dy zeszło się 
10 do 20 m alców , pow staw ała szkoła (?) ludow a.

Ja k  w yglądał zw yczajny szary dzień uczn ia?  U czniow ie o tw ie­
rali swe książki do lekcji p rzy  w schodzie słońca, a zam ykali je p rzy  
zachodzie. L ekcje  trw ały  7 godzin w zim ie, a 13 w łecie. (D ni są 
k ró tsz e  w zim ie). N auczyciel, z konieczności rzeczy zezw alał na dw ie
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k ró tk ie  p rzerw y , w k tó ry ch  spożyw ano posiłek . R ek reac ja  i pauzy 
n ie  zna jdow ały  się w re p e r tu a rz e  uczn ia  chińskiego. M im o to cie­
szyli się św iętam i, k ied y  książk i rzucono  w  k ą t, a m ianow icie  w u ro ­
czyste dni u ro d z in  cesarza, cesarzow ej i K o n fuc ju sza , oraz w każdy  
pierw szy  dzień  m iesiąca. Czego się uczy li?  P ie rw ow zór n iezm ien io ­
nego  p ro g ram u  n auczan ia  sięgał n iep am ię tn y ch  czasów , a hy ł p rz e ­
kazany  drogą trad y c ji. W  ciągu pierw szych  3— 5 la t uczy li się na 
pam ięć  dzieła K onfuc ju sza . W  n astęp n y ch  la tach  s ta ra li się o p an o ­
wać tzw . „5 ksiąg  k an o n iczn y ch 11 o raz  szereg  in n y ch  dzieł k lasycz­
nych , ja k  np . „13 p ie śn i11 itp . K iedy  głow a „chodzącego  zb io rn ik a11 
była do k ład n ie  na ładow aną  tek s tam i i m aksym am i K onfuc ju sza  
i L ao  T se g o , d o p ie ro  w tedy  zaczynało  się ich kom en to w an ie  i w k o n ­
sekw encji ro zum ien ie  tego , czego się do tychczas m ach in a ln ie  i b ez­
m yśln ie  uczono  n a  pam ięć . K ażdy  n a to m ias t posuw ał się n ap rzó d  
w m ia rę  in dyw idua lnych  zdolności. Szkoła (?) w tedy  nie dzie liła  się 
na k lasy . K urs ten  kończył się, k ied y  uczeń  doskonale  p am ię ta ł 
w szystk ie tek s ty  bosk iego  K onfucju sza  i p o tra f ił  je w yjaśnić.

T ak i stan  p rze trw a ł do po czą tk u  bieżącego  stu lecia . N ow y 
p ro g ram  szkolny, dz ięk i cesarsk iem u edyk tow i, został u no rm ow any  
w r. 1905. W edług  n iego , system  szkolny  dzieli się na  5 stopni. 
P ierw szy  sto p ień  p rzep isu je , aby k u rs  w  niższych szkołach p o ­
w szechnych trw ał 5 la t ;  po tem  n astęp u je  k u rs  4 -letn i w szkołach 
w yższych, poczem  uczęszcza uczeń  w ciągu 5 ła t do szkoły śred n ie j 
dla uzyskan ia  dyplom u do jrzałośc i (S iu-tsa). O ile p rag n ie  się da le j 
ksz ta łc ić , m usi się od d ać  stud iom  w  szkole w yższej, gdzie po 3 la ­
tach  zosta je  obdarzony  dyplom em , D żu-jer (licen c ja t). Ci, k tó rzy  
s ta ra ją  się o d o k to ra t, m uszą ukończyć 4 -le tn i k u rs  un iw ersy teck i.

T ak  w ięc w re i p o tęg u je  się p raca  um ysłow a m łodego p o k o ­
len ia  C hin. W iekow e uczen ie  się na  pam ięć  ch ińsk ich  ksiąg  skoń ­
czyło się. P ro g ram  now oczesnej szkoły ch ińsk ie j obe jm u je  p rz e d ­
m io ty  w y k ład an e  na  w szystk ich  u n iw ersy te tach  i w szkołach  E u ro p y  
i A m eryk i, a w ięc języki now oży tne , m a tem aty k ę , chem ię, p sycho ­
logię, p raw o , n au k i po lity czn e , techn iczne  itp . O bszerne, jasne  
k lasy , u rząd zo n e  w edług najnow szych  w ym agań h ig ieny  i w ygód, 
służą zd row iu  m łodzieży  sp ragn ione j w iedzy. P rzy rząd y  g im nasty ­
czne, ró żn e  g ry  sportow e, m iędzy  n im i nasz  b aseba ll i fo o tb a ll, s ta ­
now ią k o m p le t w zorow an ia  się na  Z achodzie.

N a zakończen ie  należy  zaznaczyć, że obce te  p rąd y  działają  
zabó jczo  na  w iekow ą trad y c ję  narodow ą C hin. D la tego  co raz  to  czę­
ściej da ją  się słyszeć n iezadow o lone  i g roźne głosy starszego  p o ­
k o len ia  sk ie row ane  p rzeciw ko  k u ltu rz e  obcej, k tó ra  zalew a ich k ra j. 
D om agają  się, by  szkoła ch ińska by ła  n ap raw d ę  ch ińską , a n ie  m ie ­
szan iną  obcych p ie rw ias tk ó w . S tąd  pow sta ją  w rogie postu laty*
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w p ro st godzące w szkoły m isjonarsk ie , g rożące im zagładą i u p a d ­
k iem . Jak ie  fo rm y p rzy b ie rze  p rzyszłe  szkolnictw o chińskie... czas 
nam  w yjaśni. K s. K . S zy m a ń sk i, C. M.

i r»o»o>j 11 w s ^ jt irr=sv o ^ j  i i

EDW ARD KNOP

TU-TU
F elie to n

P o ra n e k  był tak i ja k  w Polsce. P o w ie trze  dyszało św ieżością 
i w onią krzew ów . K ępy  traw y  sreb rzy ły  się od rosy , k tó ra  zdążyła 
naw et obrosić  już stopy  postac i, sto jącej od dłuższego czasu p rzed  
drzw iam i swego dom ku  i spog lądającej z zadum ą w dal...

Był to  m isjonarz . P rzyg ląda ł się sw em u k o chanem u  m o to ­
cyklow i, k tó ry  w yczyszczony i nasm arow any  sta ł i czekał na  n iego, 
by go zaw ieźć do odległej m iejscow ości i sp raw ić  C hińczykom  m iłą 
n iespodz iankę .

L ecz m isjonarza  ogarn ia ł pew ien  n iepokó j. P ierw szy  raz  w y­
b ie ra ł się m otocyklem  do te j m iejscow ości. B óżne na  te n  tem at 
m yśli p lą ta ły  się w jego głow ie —  m oże w ezm ą go za złego du ­
cha —■ albo  co gorsza... —  a m oże lep iej w ybrać  się row erem , nie 
w iadom o jak ie  d rogi?! A le m isjonarz , to  żo łn ie rz  p rzecież  i to 
żo łn ierz  C hrystusow y. N ie w olno m u tchórzyć . P o lec ił się B ogu, 
napo ił swego ko n ik a  benzyną i ruszył w drogę.

D aleko  już zostało  S hun teh . Jech a ł obecn ie  p rzez  uroczy  
zak ą tek  ziem i ch ińsk ie j, u p raw n ej w łany  p ro sa , faso li i bobu . 
T u  i ów dzie zag radzały  m u drogę row y, odp row adza jące  w odę na 
po la  ryżow e, w k tó rycli c ichu tko  rech o ta ły  żaby, lecz on poko- 
nyw ując przeszkody , p a rł n ap rzód . W  oddali poczynały  już m a ja ­
czyć w ały w ioski i k o n tu ry  zakrzyw ionych  dachów , gdy w p o p rzek  
drogi s ta je  p rzeszkoda —  żywy m u r chiński! N a w idok  n iezn a ­
nego d o tąd  jeźdźca, g rom ady  w ieśniaków  zeb ra ły  się na d rodze. 
M isjonarz daje  sygnał tu u  tuu  d rug i i trzeci raz , lecz ludzie  owi 
go nie słuchają  —  zw alnia i w olno dojeżdża do n ich .

W szyscy odskoczyli w m gnien iu  oka na k ilk a  k roków , k rzy ­
cząc: co za d iabeł t u - t u !  co za d iabeł t u - t u !

K ap łan  za trzym ał się i począł tłum aczyć, że tu - tu  to  n ie  zły 
duch , lecz wszyscy odpow iedzie li d i a b e ł  t u - t u !  Sam  jedzie  
i w ściekle w arczy! —  krzyczy  k to ś z grom ady. C hcieli n aw et rz u ­
cić się na tu -tu  i rozbić go. by d iabeł z n iego uciek ł. P rzy tom ność  
ato li um ysłu m isjonarza , stanęła  na przeszkodzie  n ie sz lache tne j 
po b u d ce  sz lachetnych  synów  n ieba.

—  Je s t tu  k to ś z was odw ażny? —• pad ło  p y ta n ie  z u st m i­
sjonarza .

—• W szyscy jesteśm y odw ażni —  zaw ołał tłum .
—  W ięc zbliżcie się tu -tu .
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—  D o d iab ła  zbliżać się n ie  w olno.
—  R ęczę w am , że tu - tu , choć w arczy , n ie  je s t d iab łem .
—  A w ięc czem  je s t? !

—- T u -tu  jes t rykszą , ty lk o  inaczej zbudow aną  i m a też dwa 
koła . A je s t ta k  dobry , że sam  ludz i w ozi, gdyż się n ad  n im i litu je .

—  T u-tu  je s t m iło s ie rn y ?  —  zap y ta li.
—  T ak , tu - tu  kocha C hińczyków  i n ie  w yrządzi im  krzyw dy.
Z bliżyli się. O dw ażniejszy  d o tk n ą ł ty lnego  ko la , a inny  n a ­

cisnął trą b k ę , lecz o zgrozo —  tu -tu  zaw yło p rze raź liw ie  tuu -tuu . 
C hińczycy znow u on iem ieli. M isjonarz  je d n a k  ob jaśn ia  im , że tu -tu  
czyni to  z zadow olen ia , że się do n iego zblżyli. Jed en  zaś z n ich  
zap y tu je :

—  A k to  zbudow ał ta k ie  w span ia łe  tu -tu ?
—  C złow iek.
—  T o m usiał być b a rd zo  m ądry .
—• N a tu ra ln ie .
—  C hyba m ądrzejszego  już n ie  m a.
—  O nie! Je s t k to ś , k tó ry  je s t na jm ąd rze jszy  ze w szyst­

k ich  ludzi.
—- K tóż  to?
—  B °  g-
-— K to  to  je s t?
—  T o je s t T en , k tó ry  stw orzył tego  m ądrego  człow ieka, co 

skonstruow ał tu -tu , T en  co w szystko stw orzył, co w idzicie w około 
siebie i was także .

—  A je s t O n dobry?
-  B ardzo  do b ry  i w szystk ich  kocha, każdym  człow iekiem  

się in te re su je .
—■ T o  i nam i też?
—■ Bez w ą tp ien ia .
—  A m y Go n ie  znam y...
—  W łaśn ie  p rzyw iózł m nie do was tu -tu , bym  was z Nim 

zapoznał, abyście  Go p o k o ch a li i Jem u  służyli.
R ozpoczęła  się zw ykła p raca  m isy jna. O rk a  dusz na  ugorze. 

C hińczyka tru d n o  od razu  pozyskać. D oskonale  trz eb a  się o rien ­
tow ać w jego  m en ta lnośc i. O n w szystko w ysłucha, a sw oje rob i, 
w edług m aksym y: „m ów  sobie zam orsk i d iab le  w iele  chcesz i co 
chcesz, a ja  ci i tak  nie w ie rzę“ . N aszem u je d n a k  m isjonarzow i 
Bóg błogosław ił. Z ia rn o  B oże pada ło  na  d ob rą  glebę...

Był późny zm rok , gdy pow racał do m isji, i szepcząc m o­
dlitw ę dziękczynną, czule spoglądał na sw oją m aszynkę.

—  M ój ty  k o n iu  stalow y! Obyś się rozm nożył w dziesiątk i
i setk i podobnych  to b ie  i oby jak  najw ięcej synów  z tak ich  w iosek 
jak  ta , k tó ry ch  m nog ie se tk i są rozp rószone  w śród pól p ras ta ry ch  
C hin, —- przyszło  do C hrystusa!

W ieś, z k tó re j pow racał, nazyw ała się p ięk n ie  —  R adość 
serca. P ię k n e  m ają  bow iem  nazw y w ioski i... m iasta  chińskie...



Opieka Najśw. Marii Panny
O to co m i opow iada k a tech is ta  Zi-ke-ly z gm iny ch rześc ijań ­

skiej we Fong-ling: „R azu  jednego  udałem  się z w izytą do ch rze­
ścijan  odległej w ioski. Zona m oja przyw iązała sobie na  p lecy  trz ech ­
le tn ie  dziecię i poszła p ra ć  nad  b rzeg  b a rd zo  g łębokiego  stawu. 
N agle poślizgnęła  się i w pad ła  do w ody. Szybko zdążyła odw iązać 
dziecię, trzym a je w ręk ach  nad  w odą i krzyczy  o pom oc, ale za­
głębia się gw ałtow nie. P om ocy żadne j, bo w ogóle n ie  m a dom ów  
w pobliżu . W zywa w ięc M arii N iep o k a lan e j, a le  w te j chw ili trac i 
p rzy tom ność.

K iedy przyszła do siebie, zdziw iła się ba rd zo , że leży na 
brzegu  w yciągnię ta , a dziecię je j śpi obok n a jsp o k o jn ie j. W  jak i 
sposób została  w yratow ana z dzieck iem ? N iepodobna w ytłum aczyć, 
ona sam a je s t p rzek o n an a , że to  M aria p rzyszła  je j z pom ocą. P y ­
tałem  sąsiadów , najb liższych  m ieszkańców , ale n ik t n ie  m ógł mi 
dać żadnej odpow iedzi. T o M aria jed y n ie  ją  w yratow ała .

K ilka  m iesięcy późn ie j zachorow ało  m i to  sam o dziecię, M a­
rysia. W ołałem  lekarzy  okolicznych , bo zdaw ało  się, że każdej 
chw ili skona, a le żadne środk i n ie  pom agały . N óżki nap u ch ły , n a ­
brzm iały , śm ierć  się zbliżała gw ałtow nie.

Tym  czasem  p rzy jeżdża m isjonarz  z w izy tac ją . M oim  obow iąz­
kiem  było m u w szędzie tow arzyszyć. P ostanow iłem  już n ie  szukać 
żadnych  lekarzy , w szystko złożyć w ręce  M arii N iep o k a lan e j, a iść 
z m isjonarzem  z w izy tac ją  do wsi sąsiedn iej. N a m oją p ro śbę  m i­
sjonarz  w łożył dziecku C udow ny M edalik , opuściłem  dom , a w nim  
um iera jącą  M arysię. Po  p ięciu  dn iach  w ędrów ki w racam , a na  m oje 
spo tkan ie  i pow itan ie  w ybiega m ała, pe łna  w esela i zdrow ia. Z u­
pe łn ie  i nag le  została uzdrow iona. Spraw iła  to  M aria  N iepoka lana  
od C udow nego M edalika.

D oznaw szy tak ie j op iek i, zachęcam  ka tech u m en ó w  i n eo fi­
tów  do gorącego nabożeństw a do N ajśw . M arii P an n y  i p rzek o n u ję  
się, że ci, k tó rzy  się tym  p rze jm u ją , s ta ją  się szybko gorliw ym i i po ­
bożnym i k a to lik am i41.

C hrześcijan ie , k tó rzy  chę tn ie  o taczają  m isjonarza , jak o  swego 
ojca, by się z nim  narozm aw iać  i nacieszyć jego w idokiem , sły­
szeli to  opow iadanie  i do głębi byli nim  przejęc i.



P I E Ś Ń  M O R Z A
M orze szum iało. S ta ry  rybak  sta ł na  b rzegu  zap a trzo n y  n a  fale po łysku jące 

od zachodzącego słońca i dum ał. S p o jrz a ł na  niebo, poczem  zepchnął łódź z b rzegu, 
przeżegnał się nabożnie i zaczął uderzać  w iosłem  o w odę. O sta tn ie  słoneczne b la­
ski ozłociły jeg o  sta rczą , zgarb ioną  postać, a drobniu tk ie , tęczow e kropelki pod 
uderzaniem  w ioseł rozp rysk iw ały  się w  pow ietrzu . O d zachodu zerw ał się lekki 
w ia tr  i dm ąc w  żagle łódź pognał w  dal.

S ta ry  M aciej zap a trzy ł się p rzed  siebie, a jego  siwe oczy p rzy b ra ły  ko lor 
toni wód. P ó łw ysep  H elu  n iknął coraz bardzie j i staw ał się m niejszy , z każdą 
chw ilą m nie jszy , aż znik ł zupełnie.

M aciej kochał m orze całą duszą i te raz  pochłaniał oczym a jego  czarow ne 
piękno, a m orze śpiew ało w ieczorną pieśń, żegnało na  całą noc tonące w  falach 
słońce. R oz ig ra ły  się fale różnobarw nym i połyskam i, w  końcu sta ły  się ciem no- 
szafirow e, praw ie czarne, a kula n iebieska u tonęła  w głębiach m orza. W  ciszę w ie­
czo rną  p łynęła  sm utna  pieśń rybacka. M aciej śpiew ał coraz g łośn iej, zapam iętał 
się w sw ym  śpiew ie, w k tó ry  w lew ał sw ą duszę kaszubską, pełną p rzyw iązan ia  
do  m orza. N ie s łyszał naw et w ichru , co się zerw ał z kędyś i m iotał łodzią na 
w szystk ie  s trony , burząc  fale. N ie s łyszał przeraź liw ie  żałosnych zaw odzeń mew, 
zw iastu jących  burzę. W ia tr  sza rp n ą ł gw ałtow nie łodzią. M aciej sp o jrz a ł zdziw iony 
dokoła.

— B u rza  będzie —  m ru k n ą ł do siebie, lecz na jego  zah artow aną duszę nie 
padł n a jm n ie jszy  cień strachu .

M orza  się nie ba ł —  naw et w  czasie bu rzy , poczuł się ty lko  m ałą odrobiną 
w śró d  tych  żyw iołów  i zaczął o dm aw iać: «Pod T w o ją  ob ronę...».

W  m ałe j chatce ryback ie j niedaleko b rzeg u  m orza  8-letni Ję d ru ś z n iepo­
k o jem  oczekiw ał na dziadka.

Za oknem  w ył w ia tr , szalała  b u rza , ga łązk i b rzo zy  rosnącej pod oknem  ob i­
ja ły  się o szyby. P rz e d  ob razem  M atk i B osk iej spok o jn y m  płom ykiem  m igo ta ła  
lam pka. Ję d ru ś  sp o jrz a ł p rzez  okno na  sza le jącą  b u rzę , w zniósł oczy na obraz
i padł na kolana.

—- G w iazdo  M orska , da j szczęśliw y  p o w ró t d z iadka —  szep tał. P o  czym  
w sta ł z k lęczek  i poszed ł na  b rzeg , m io tany  n iepokojem . D rż a ł na  m yśl, że jego 
ukochany  dziadek  je s t w  ciąg łym  niebezp ieczeństw ie —  dziadek, k tó reg o  ty lko  
m iał na św iecie i k tó reg o  kochał nad  życie.

M orze  się tro ch ę  uspokoiło . W  ty m  Ję d ru ś  z dala d o jrz a ł jak iś  m ały  p u n k ­
cik szybko  się zb liża jący . T ak , to  dziadek  w raca , żyw y i zd row y , a gdy łódź do­
b iła  do b rzeg u , Ję d re k  rzucił się m u n a  sz y ję  w o ła jąc :

—  T o  N a jśw ię tsza  P an ien k a , dziadku , cię u ra to w ała !

Uprzejmie prosim y w szystkich Abonentów Rocznika Marian- 
skiego, aby łaskaw ie przyszli nam  w pomoc i w tym ciężkim 
roku. Wdzięczną pam ięcią przed Bogiem i modlitwą będziemy 

się s ta ra li w ynagrodzić każdą o fiarę  i poświęcenie!



Uzdrowienie za przyczyną Błogosławionej Katarzyny

D nia 2-go g ru d n ia  1936 r. w ieczorem , p rzyw ieziono  do Szpitala 
pow szechnego w T arnow ie , dziew czę la t 14, nazw isk iem  K azała  Genowefa, 
z W ilkow ic koło Ropczyc. Po zb ad an iu  przez tu te jszych  lekarzy , sk ie ro ­
w ano ją  n a ty ch m iast na  oddzia ł ch iru rg iczn y  i zadecydow ano  operację  w y­
ro stk a  robaczkow ego. Z góry nie czyn iono  n a jm n ie jsze j n adzie i w yzdro­
w ienia, tym  bard z ie j, że ch o ra  od dw óch tygodni p o zo sta jąc  w łóżku, nic 
p raw ie  nie jad ła , a tra w io n a  gorączką, o p ad ła  zupełn ie  ze sił. P rzed  i w cza­
sie o p erac ji obaw iano  się, czy p rze trzy m a ten zabieg. P oniew aż była już 
zao p a trzo n a  ŚŚ. S ak ram en tam i w dom u, w ięc też za raz  zan iesiono  ją  do 
sali o p eracy jnej. W  pośpiechu nie zdąży łam  naw et dać  je j „cudow nego 
m ed a lik a 14, co zw ykle czynię. —  Po o tw orzen iu  jam y  b rzu szn e j zobaczono 
w ew nątrz  pełno  ropy, w sku tek  czego w yw iązało  się o stre  zap a len ie  o trzew ­
nej; założono też dw a d ren y  i setony. Po skończonej operacji, lekarze 
ośw iadczyli s tro sk an em u  o jcu  dziew czynki, że chy b a  ty lk o  cud m oże ją 
uzdrow ić. Gdy dow iedzia łam  się o tym  z u s t lekarza , o raz  i od S. W łady­
sław y ze sali o p eracy jnej, w łożyłam  jeszcze śp iącej (w n arkozie) chorej 
„cudow ny m ed alik 44 i m ia łam  jak b y  n a tchn ien ie , aby  m odlić się o ten 
cud. S. W ładysław a też się do m nie p rzy łączy ła  i rozpoczęłyśm y now ennę 
do Najśw. P anny , p rosząc  o przyczynę B łogosław ionej K a tarzyny! U fa­
łyśm y m ocno, że N ajśw . D ziew ica, za p rzyczyną sw oje j u m iłow anej P o ­
w iernicy , p rzyw róc i zdrow ie tej. k tó ra  ju ż  przez ludzi na  śm ierć  została 
skazana. Z achęciłyśm y też o jca dziew czynki, aby  w ziął u d z ia ł w naszej 
now ennie, i ob iecałyśm y ogłosić to u zd row ien ie  w „R oczniku M ariań sk im 44. 
N aza ju trz , gdy w eszłam  na salę, ch o ra  czuła  się zupełn ie  dobrze, a naw et 
ze zdziw ieniem  zauw ażyłam , że p rzeg ląda  i czyta  jakąś książkę. Zbliży­
łam  się do n iej i zaleciłam , aby się m odliła  z nam i o zdrow ie  dla siebie, 
gdyż lekarze  zw ątp ili o je j w yzdrow ien iu , i n ie ta i tam  w cale p rzed  nią 
w łaściw ego stan u  rzeczy. D ałam  jej b ro szu rk ę  p. t. „Posiew  liiij'* i obrazek  
Płogosł. K atarzyny . Genia zaczęła go całow ać, p o w ta rz a ją c  n ieu stan n ie : 
„M atko B oska m iłosierna  i B łogosław iona K a ta rzy n o  u zd ró w  m nie!"

U fność nasza  nie zosta ła  zaw iedziona , gdyż n a z a ju trz  go rączk a  sp a­
dła  do 37°, a zapalen ie  o trzew nej, ku w ielk iem u zdziw ieniu  lekarzy , gdy 
przyszli na  ra n n ą  w izytę, zupełn ie  m inęło. P rzez cały  ten czas stan  chorej 
n ie  b udził żadnej obaw y i gorączka  już n ie pow róciła . P rzy  n a jb liższe j spo­
sobności zap y ta łam  lekarza , k tó ry  w czasie o p erac ji w yraził się, że zacznie 
w ierzyć w cuda, gdy ta  cho ra  w yzdrow ieje, czy w ów czas podpisze to  tw ie r­
dzenie? L ekarz  się zgodził, gdyż jak  m ów ił, jest to d la  niego rzeczą zu­
pełn ie  n iew y tłum aczoną. W  k ilk a  dn i po tem  o b a j lekarze , k tó rzy  operow ali 
cho rą  Genię, nap isa li p on iże j um ieszczone św iadectw a.



D ziew czynka opuśc iła  w p raw d zie  szp ita l d o p ie ro  po m iesiącu  (było 
to kon ieczne aż do zupełnego zag o jen ia  ran y ). O kazyw ała  w ie lką  w dzięcz­
ność M atce N ajśw iętszej, p rzy stęp o w a ła  do S akram en tó w  św. i ro zczy ty ­
w ała  się w żyw ocie B łogosław ionej K atarzyny , k tó ry  z a b ra ła  z sobą na  
pam iątkę. P o w ta rz a ła  często, że p oby t sw ój w szp ita lu  za licza  do na jm ile j 
spędzonych  d n i w życiu.

Siostry M iłosierdzia ze szpitala w Tarnowie.

Ś w iadectw o W P. Dr. K okodyńsk iego :
W p rzy p ad k u  d o tyczącym  G enow efy K azała , la t 14, s tw ie rd zo n o  stan  

I). ciężki —  b eznadz ie jny , z pow odu ro p n eg o  zap a len ia  o trzew nej, p o ch o ­
dzącego  z zap a len ia  w y ro stk a  robaczkow ego. P o  p rzep ro w ad zo n e j o p e ra ­
cji. n ie ro k o w an o  nadzie i w yzdrow ien ia . W yzdrow ien ie  w ięc pac jen tk i, 
na leży  p rzy p isać  jed y n ie  sile w yższej i o g rom nej w ierze pac jen tk i.

Dr K okodyński.

Pośw iadczen ie  W P. Dr. Z am etty :
S tw ierdzam , że w yzdrow ien ie  w p rzy p ad k u  u ch o re j G enow efy K a­

zała , n ie mogę sobie w y tłum aczyć sw oją w iedzą lek arsk ą , ja k ą  m am  po 
ukończen iu  s tud iów  lek arsk ich

Dr M. Jerzy Zanietto.
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Podziękowanie Matce Boskiej z Lourdes za uzdrowienie  
n ó g — lewej, chorej z powodu cukrzycy, a prawej chorej 

z powodu spadania po schodach, pęknięcie kości

Było to w r. 1932, 10 lutego, w w igilię M atki B oskiej z L ourdes, 
p o d czas silnych  m rozów , k iedy to i schody  m arm u rk o w e zam arza ły  po 
zm yciu  ich, a  n ied o k ład n y m  sta rc iu .

W łaśn ie  co dop iero  skończono  m yć je, a  ja  schodząc po  n ich , p o ­
ślizgnę łam  się i spadam  — w p rzes trach u  zaw oła łam : „Jezus M a ria !“ 
i z a trzy m a łam  się w p o śro d k u  jednego  sk rzy d ła  schodów . S pad a jąc , noga 
p ra w a  p odw inęła  m i się pode m nie i całym  ciałem  spoczyw ałam  n a  niej, 
w sp a rte j n a  k ancie  stopn ia , o k tó ry  uderzy łam  kością  goleniow ą, sp a d a ­
ją c . W sp ó łm ieszk an k a  k am ien icy , z niższego p ię tra , była w łaśn ie  z córką 
p rzy  d rzw iach  sw ego m ieszkan ia  i b iegnie ku m nie, by m ię podnieść, lecz 
d a ła m  je j znak  ręk ą , by się w strzym ała , bo  nie w iedziałam , co się ze m ną 
d z ie je  i czy będę m ogła s ta n ąć  na nodze. Pow oli, pow oli zaczęłam  w ycią­
gać nogę z pod siebie i nadsłuch iw ać, czy kości nie ch ru p ią , ale, o dziwo, 
n ie; w yciągnęłam  całą, lecz s ta n ąć  na  n iej nie m iałam  odw agi. Z biedą 
i bólem  p odn iosłam  się, s ta ję  na  n iej, zn iżam  ją  na  nas tęp n y  stop ień , jesz­
cze cała , zn iżam  na  d rug i stop ień , cała, trzym am  się na  n iej i znów  dale j 
p ostępu ję . Lecz nim  doszłam  z pow ro tem  do m ieszkan ia, noga zaczęła 
p u ch n ąć , b a rd zo  boleć, a w m iejscu , k tó ry m  uderzy łam  o k a n t stopnia, 
zaklęśn ięcie . Z tru d em  już  ro zeb ra łam  się i po łoży łam  do  łóżka.
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W ezw any lekarz, dz is ia j ju ż  śp. Dr R adm ann , d y rek to r szpitala 
B rackiego w S iem ianow icach, k tó ry  leczył m ię już  od k ilk u  la t z powodu 
cukrzycy, n a  k tó rą  cierp ię, z b ad a ł nogę i orzekł, że kość go len iow a pęk­
nięta . P rzy k aza ł su row o an i p ró b o w ać  ru szać  nogą, by nie  przyszło zaka­
żenie w m iejscach  stłuczenia.

Ja  zda jąc  sobie sp raw ę, że ju ż  lew a noga ch o ra  z pow odu o tw arte j 
cukrzycy , za trw oży łam  się, że m oże obie nogi s tracę  i postan o w iłam  szu­
kać ra tu n k u  u M atki B oskiej, K tórej przecież dzieck iem  jestem . Zdawszy 
sobie spraw ę, że n a z a ju trz  św ię to  M atki B oskiej z L ourdes, pom yślałam , 
że w idać zapo m n ia łam  tro ch ę  o te jże  M atce Bożej, bo  aż w tak i sposób  
p rzy p o m n ia ła  się mi. A przecież  d o tąd  zaw sze k toś z naszej rodziny  czcił 
Najśw . M arię P an n ę  pod  w ezw aniem  M. B. z L ourdes. M iałam  b ra ta  Lu­
dw ika, k tó rego  m am a nasza  po lecała  codzienn ie św ię tem u Ludw ikow i, 
k ró low i fran cu sk iem u , a m edalik  M. B. z L o urdes w ieszała  n a  szyi brata . 
M oja s io s tra  sta rsza , Zosia, zachęcała  m ię do nab o żeń stw a  do M. B. 
z L o u rdes i n aw et d a ła  m i litan ię  do te jże  M. B. M usiał i k to ś więcej 
z m ego rodzeństw a czcić Najśw. Bożą M atkę z L ourdes, bo  p rzy p o m n ia ­
łam  sobie, że gdzieś w m ej b ib lio teczce  z n a jd u je  się du ża  b ro sz u rk a  o ob­
jaw ien iu  Najśw . M arii P an n y  w L ourdes. K azałam  w ięc sz ukać  je j, a że 
była już  dość zniszczoną, p rzy rzek łam  M atce B oskiej, że gdy ty lk o  będę 
m ogła chodzić n a  nogę, p o sta ram  się o to, by b ro sz u rk a  ta  by ła  o p ra ­
w ioną, by służyć m ogła jeszcze i innym  i że odw iedzę M atkę B oską w W iel­
k ich  P iek a rach  i g ro tę  M atki B oskiej z L o u rd es p rzy  kościele O. O. F ra n ­
ciszkanów  w P an ew niku  n a  po lsk im  G órnym  Śląsku. R ozpoczęłam  stu ­
diow ać ca łą  b ro szu rk ę  i rozczy tyw ać się w łask ach  i cudach , doznanych  
za p rzyczyną M. B. z L ourdes. N ow ennę o d p raw ia łam  je d n ą  za drugą, 
a  pod  koniec lu tego  zaczęłam  chodzić  n a  nogę. L ekarz  m ój pow iedział, 
że m iałam  w ielką łaskę Bożą, że nie m u sia ł u c inać  m i nogi, bo w tak ich  
w ypadkach , p rzy  cukrzycy , już  n ieraz  m u sia ł dokonyw ać tak ich  opera- 
cyj. A że zaw sze jes tem  z pow odu m ej ch o ro b y  bezsilna  i do w ybran ia  
się w drogę p o trzeb u ję  opieki, w ięc d ługo  n ie  m ogłam  w y b rać  się an i do 
P iekar, an i do P anew n ik a . Noga p rzy p o m n ia ła  m i o m em  przyrzeczen iu , 
bo n ie raz  zaczynała  boleć chw ilow o w m iejscu  stłuczen ia , w tedy zaw sze 
o d m aw iałam  m e przyrzeczen ie . W reszcie  po ro k u  w y b ra łam  się do P iekar. 
A poniew aż do  dziś dn ia  n ie u d a ło  się m i być w P an ew n ik u , bom  ciągle 
cho ra  i niedołężna, tym czasem  sk ład am  M atce B oskiej z L o urdes to po­
dziękow anie, a p rzy  najb liższe j sposobności p rze jazd u  przez Katowice-Li- 
gotę, p rzerw ę p odróż  i pó jdę  do P an ew nika , by dopełn ić  m ego p rzy rze­
czen ia i podziękow ać M atce Bożej za zdrow ie  obydw u nóg, bo te raz  cho­
dzę tak , że k to  nie wie, ja k  c ie rp ia łam  n a  lew ą nogę, n ie  p o sąd za  mię 
naw et o to, że k iedyś p ó łto ra  ro k u  n ie  chodziłam  n a  nią.

K siążeczka o o b jaw ien iu  M. B. w L o u rd es o p raw io n a  ju ż  p rzed  
paru  la ty  i je s t w obiegu w śród  m oich  znajom ych  —  obecn ie  w Sosnowcu.

Z K luczników  I voto K rasu ck a , II voto Kraglowa Katarzyna, em e­
ry to w an a  nauczycie lka , p a c je n tk a  S zp ita la  Ś ląskiego w Cieszynie.

Na intencję naszych Dobrodziejów i Abonentów odprawim y w na­
szym  kościele Msze św . w dniach: 15, 19 i 28 marca.



Z życia i działalności Stow. Dzieci Marii
P ra g n ąc  w y raz ić  choć słabo n aszą  n iew ypow iedzianą  w dzięczność, 

ja k ą  se rca  nasze  są  p rze ję te  d la N iepokalanej n aszej M atuchny, a także  
d la  w szystk ich , k tó rzy  n am  dopom ogli do za ło żen ia  u nas S tow arzyszen ia  
Dzieci M arii. S k ład am y  m aleń k ą  o lia rk ę  n a  odnow ien ie  kośc io ła  lub na  
po trzeby  R edakcji) i g o rące  podzięk o w an ie  za p rzy słan y  n am  dyplom , a tym  
sam ym  za p rzy łączen ie  n as do w ielk iej i s łodk ie j «Rodziny Marii».

P rz y jęc ie  11 n as odbyło  się 7. II. b. r. w k ap licy  S tow arzyszen ia  św. 
Zyty o godz. 3.30 popoł. Ryła to d la  n a s  ogrom nie  u ro czy sta  chw ila , k tó re j 
dop raw d y  żad n a  z n as  n igdy n ie  zapom ni. Po o dśp iew an iu  h ym nu  «W itaj 
G w iazdo m o rz a » i p rzep ięk n y m  p rzem ów ien iu  w gorących  słow ach  naszego 
ks. d y re k to ra  R ykow skiego ja k im  m a być życie «Dziecka M arii*, ja k  na  
każdym  k ro k u  m a naślad o w ać  cnoty  sw ej N iepokalanej M atuchny, ja k  
m a aposto łow ać, ży jąc  w śród  ludzi. W yliczy ł także  m nóstw o łask , p rz y ­
w ilejów  i odpustów , w k tó ry ch  «Dzieci M a rii» m a ją  udział.

A po tem  n as tąp iło  p rzy jęc ie  p ierw szych  14 do g ro n a  a sp iran tek , a  je ­
d n e j do n ieb iesk iego  m ed a la  z pow odu choroby  i p rędk iego  w yjazdu  
w s tro n y  ro d z in n e , a także  z pow odu  w ielkiego je j p ragn ien ia . N astępnie 
po odśp iew an iu  «U w ielb iaj dusza  m oja» i p ieśni Jestem  D ziecięciem  Ma- 
rii» p rzesz łyśm y  w szystk ie  na  salę, by uczcić N ajprz. naszego Ks. D y rek ­
to ra  i o k azać  Mu naszą  n iep o w ied z ian ą  w dzięczność przez  życzenia  i śp ie ­
wy, gdyż za razem  obchodziłyśm y w tym  dn iu  (choć nieco spóźnione) dzień 
Jego im ien ia .

Po życzen iach  zo sta ła  odsło n ię ta  s ta tu a  N iepokalanej naszej M a­
tuchny , u s tro jo n a  w kw iaty , a now o p rzy ję te  odśp iew ały  p ieśń  <0 M ario, 
życie m oje». N astępn ie  w ygłosiły  k o le jn o  d ia log  o naszej M atuchn ie N ie­
p o k a lan e j. Na zak ończen ie  odśp iew ały  p ieśń  «M arjo p rzy jm ij d z ię k i».

T ak  się zak o ń czy ła  nasza  w ielka u roczystość, k tó ra  n as b ard zo  p o d ­
n io sła  na  d u ch u  i po zo staw iła  w naszych  sercach  n ie z a ta rte  w rażen ia .

Stow arzyszenie Dzieci Marii w Kielcach.

N iep o łom ice  — Spraw ozdanie  ze Sodalicji D ziew cząt

S odalic ja  M ariań sk a  D ziew cząt w N iepołom icach, obchodziła  w dn iu  
8 g ru d n ia  1936 r. b a rd zo  m iłą  u roczystość  20-lecia sw ojego istn ien ia . 
W  ciągu 20 la t (Sodalic ja  nasza) p rzeży łyśm y  w iele rad o sn y ch , ale i ró w ­
nież od czasu  do czasu  sm u tn y ch  dni. W  chw ilach  sm u tk u  i dośw iadczeń 
b ieg ła  g ro m ad k a  dzieci do stóp  Sw ej na jlep sze j M atki, a z głębi serc  p ły ­
nęły b łag a ln e : „Nie opuszczaj nas, M atko, nie opuszczaj, M atko pociesz.



—  82

bo płaczem y, M atko prow adź, bo zginiem y". A w tedy M atka N ajśw iętsza 
w ychodząc jakgdyby  z ukrycia , okazyw ała  nam  znow u uśm iechnię te  obli­
cze. Zaznaczyć w ypada, że pod okiem  gorliw ych i ca łą  duszą  oddanych 
k ierow ników  i przełożonych  Sodalicji, w yrab ia ły  się dusze, k tó re  całkow i­
cie oddały  się Bogu w życiu zakonnym ; ale i rów nocześnie wyszły całe 
szeregi w iernych żon i pobożnych m atek , k tó re  k ilk a  z n ich  m ają  dzisiaj 
to szczęście w idzieć sw oje córki pod sz tandarem  N iepokalanej Dziewicy. 
W spom ina ją  bow iem  często, że najp iękn ie jszym i chw ilam i w ich życiu, 
to w spólne nabożeństw a, ado racje , kom unie św., zeb ran ia  sodalicyjne, 
p róby  śpiewu, p rzedstaw ień  i t. d. Nic też dziw nego, że p ragną rów nież 
tegoż szczęścia i d la swycli na jd roższych  isto t; to też w dalszym  ciągu 
s ły szy  się  w estchn ien ie  m atk i-sodalisk i: „Oby m i P. Bóg pozw olił docze­
kać, by m o ja  M ania, czy H an ia  skończyła la t 14, zaraz  ją  poślę do Sodalicji.

Dzisiaj, po upływ ie la t 20-tu, Sodaliski, k tó re  od sam ego początku  
pozosta ją  w S odalicji, z rad o śc ią  i w dzięcznością d la  Boga i N iebieskiej 
sw ej M atki M arii, p a trz ą  w przyszłość, dz ięk u jąc  za w szystk ie  łask i, tak  
obficie  Sodalicji udzielone. Bo nie ty lk o  one sam e w y trw ały  w iern ie  przy 
Bogu i Kościele, w śród  tru d n y ch  n ieraz  w arunków , a le  p a trz ą  z radością  
i n a  to, że z ia rn o  w ów czas na  Bożą ro lę  K ościoła rzucone, n ie zam arło , ale 
sta le  się ro z ra s ta , gdyż coraz now e dziew częta  zas ila ją  szeregi Sodalicji.

To też w iele szczęścia duchow ego p rzy n ió sł w szystk im  Sodaliskom  
dzień  20-lecia, n a  obchód  k tó rego  złożyły się trzydn iow e reko lekcje , 
Msza św., w in ten c ji Sodalisek, w czasie  k tó re j ch ó r so d a licy jn y  w ykonał 
szereg p ieśni dostosow anych  do te jże  u roczystości. K azan ie oko licznościo ­
we w ygłosił P rzew ielebny  Ks. k an o n ik  St. Mizia, M odera to r S odalic ji, za- 
ch ęca jąc  dziew częta do gorliw szej służby Bogu i M atce N ajśw . pod  Je j 
sz tan d arem , byśm y zaw sze i w szędzie odpow iadały  w iern ie  słow om : „Je 
stem  Sodalis M arianus".

Po skończonym  nabożeństw ie  W ielebne S iostry  A ugustiank i w sali 
o ch ro n k i p rzygotow ały  nam  w spólne śn iadan ie . T u  p łynęły  naszczersze 
życzenia naszym  ju b ila tk o m : M arii Ś lusarczyków nie, B ron isław ie  Piekłów - 
nie, Agneszce C ia tton iów nie  i F ran c iszce  S kurzance. Z aznaczyć w ypada, że 
nasze W ielebne S iostry  p ro w ad zą  o ch ro n k ę  dzieci, a  w po rze  zim ow ej uczą 
dziew częta k ro ju  i szycia, h a ftu  i innych ro b ó tek  ręcznych . S ta ra ją  się 
rów nież o b ieliznę kościelną i p rzyozdob ien ie  o łta rzy  k w ia tam i (w czym 
gorliw ie pom aga im p. P alusiń ska).

Po p o łudn iu  odbyła się A kadem ia M ariań sk a  w sali Sokoła, na  k tó ­
re j p ro g ram  złożyły się: śpiew, słow o w stępne p. S tefan ii Żeleńskiej, p re ­
zyden tk i Sodalicji, d ek lam acja  i p rzed staw ien ie  p. t. „U stóp  N iepokala- 
n e j“. P ieśń „K rólow ej swej, ja  w ierność  p rzysięg łam ", dopełn iła  całości 
A kadem ii.

R adosna chw ila  m inęła, ja k  m ija  w szystko na  św iecie, ale podniosły  
n a s tró j ducha, jak i ona  nam  dała , głębsze zespolenie w m iłości s io s trzan e j 
i pogłębienie  w k o rn e j i tk liw ej m iłości M arii, p rzem in ąć  nie pow inno,
i u fam y, że nie przem in ie! Pod Je j opieką. K rólow ej i M atki naszej, p ó j­
dziem y jeszcze śm ielej w  dalszą d rogę życia i p rzy  Je j łasce oczekiw ać 
będziem y dalszych rocznic, k tó re  ja k  słupy p rzy d ro żn e  na  d rodze  w ędrow ­
n ika, zw racać się będą  i ku d rodze  ju ż  p rzeby te j, i za razem  przypom nieć, 
że w iele jeszcze d rog i m am y przed  sobą, aby przez n ieu s ta n n ą  p racę  d u ­
cha i b o jow an ie  z sobą , znaleźć się tam , gdzie n as chce m ieć Bóg i gdzie 
p rag n ie  nas w idzieć M aria.

W szystk im  zaś, k tó rzy  w ciągu 20-tu la t p raco w ali w Sodalicji, jak : 
P rzew ielebnym  Księżom , W ielebnym  S iostrom  Z m artw ychw stankom
i obecnym  A ugustiankom , p. o rgan iśc ie  Cz. Cebuli, k tó ry  od k ilk u  la t ćw i­
czy ch ó r soda licy jny , i innym  życzliwrym, osobom  S odalic ja  M ariańska 
sk ła d a  serdeczne ..Bóg z ap łac“ .

Maria Siwko w na, sek re ta rk a .
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S tow arzyszen ie  D zieci M arii w par. św . W incentego a P aulo  w e Lwow ie

S tow arzyszen ie  nasze  je s t pew nie  najm łodszem , bo d a tu je  się jego 
k an o n iczn e  zap ro w ad zen ie  od d n ia  8 g ru d n ia  1935 r.

Za s ta ra n ie m  Czcigodnego Ks. P robo szcza  tu te jsze j p a ra fii, Ks. S ta ­
n isław a K ałężnego, w dn iu  8 g ru d n ia  1935 odbyło  się p ierw sze p rzy jęc ie  
b a rd zo  uroczyście . P ięk n y  to  by ł w idok, a  d la  n as ta  chw ila  n igdy n ie z a ­
p o m n ian a , k iedyśm y w liczbie 10 k a n d y d a te k  u b ra n y c h  w b ieli ze św ie­
cam i o toczyły  o łta rz  N iep o k a lan e j D ziew icy i po  o d śp iew an iu  „Ave M aris 
S te llau, po złożen iu  przez n as p rzy rzeczen ia  i p ięk n y m  przem ów ien iu  Czci? 
godnego Ks. P roboszcza , k tó ry  je s t n aszym  O jcem  D yrek to rem , o trzym ały  
z jego rą k  n ieb iesk ie  m edale . Do zielonego  m edala  by ło  p rzy ję ty ch  7 cz ło n ­
kiń . Na tej p ierw sze j n aszej u roczystośc i byli obecn i: P rzew . Ks. Ks W i­
k arzy , Ks. VVarkocz i Ks. K ołodziej i dużo życzliw ych n am  osób z A kcji 
K a to lick ie j i b rac tw a  R óżańcow ego, n a  k tó ry ch  ta  u roczystość  z ro b iła  
b ard zo  m iłe w rażen ie, n a m  zaś p ozostan ie  o n a  n a  zaw sze w spom nien iem  
najm ilszeg o  d n ia  w naszym  życiu. Po skończonym  cerem on ia le , s ta ran iem  
Czcigodnego O jca D y rek to ra , m iałyśm y w ieczorem  w sp ó ln ą  h e rb a tk ę , m iłą  
pogaw ędkę i n a  zak ończen ie  w spó lną  fo tografię .

D nia 21 m a ja  1936 r. odby ło  się d rug ie  p rzy jęc ie ; zosta ło  p rzy ję ty ch  
6 a s p ira n te k  do  Dzieci M arii, a  4 do zielonego m edala . N a tę  u roczystość  
p rzy b y ło  jeszcze w ięcej gości, ja k  n a  p ierw sze p rzy jęc ie  z życzen iam i, by 
to  nasze  p iękne S tow arzyszen ie  co raz  liczn iej i siln ie j się o rgan izo w ało
i ro zw ija ło , k tó re  do tego  czasu choć jeszcze ta k  m łode i n ie liczne  w p a ­
ra fii, a  o kazu je  dużo  żyw otności sw ojem i im p rezam i w cale u datnym i.

P ierw szym  tak im  w ystępem  był „N ow y Rok i Ż yd“, K rak o w ian k a
i C yganka, p rzy  tym  zaśp iew ałyśm y  k ilk a  kolęd.

W  św ięto  P ap iesk ie  ku  czci O jca Św iętego odby ła  się u roczysta  
ak ad em ia , wr k tó re j b ra ły  u dzia ł w szystk ie  o rg an izac je  p a ra fia ln e . Nie 
b ra k ło  tam  i naszych  Dzieci M arii i ku  ogólnem u zadow olen iu , nasze 
K ółko am a to rsk ie  w yw iąza ło  się św ietnie .

D nia 3 m a ja  1936 r. S tow arzyszen ie  odegra ło  p rzedstaw ien ie  p. t.: 
„O braz M atki N ajśw iętsze j"  w 3 ak tach , o raz  k ro to ch w ilę : „W am  się ła ­
tw o  śm iać“.

Z eb ran ia  odb y w ają  się reg u la rn ie  co tyg o d n ia  z S. D y rek to rk ą , a raz 
w m iesiącu  z C zcigodnym  O jcem  D yrek torem . S tow arzyszen ie  ro śn ie  
w liczbę, p raw ie  co ty g o d n ia  zg łaszają  się now e k an d y d a tk i, dzięki życzli­
w ej a tm o sfe rze  C zcigodnego O jca D yrek to ra . O becnie liczy 50 członkiń .

Kołażanka Antonina Kubicka Stanisława
P re zy d en tk a . S ek re ta rk a .

Sp raw ozd an ie  z rocznej d z ia ła ln ości K ongregacji Dzieci M arii, Ś liw ice

K ongregacja tu te jsz a  rozw ija  się pom yśln ie  ku  chw ale  N iepokalanej
i p o ży tk u  n aszej p a ra fii.

W  ro k u  sp raw ozdaw czym  1936 r., m iałyśm y osiem  zeb rań  p le n a r ­
n y ch  i jed n o  w alne . Z eb ran ia  odbyw ały  się w sali b an k u , u rozm aicone 
w ierszam i, m onologam i, b ardzo  ak tu a ln y m i re fe ra ta m i i odczytam i, oraz 
p rz e p la ta n e  p ięk n y m  i celow ym i n au k am i Ks. D yrek to ra . T am  w łaśnie, 
a  n ie  gdzieindziej, zn a jd u jem y  m ożność i dostęp  rzeźb ien ia  sobie c h a ­
ra k te ró w , k sz ta łcen ia  um ysłów , w y rab ian ia  za le t i u su w an ia  w ad. tam  też 
M atka  B oska jednoczy  n as i scala, d o d a je  nam  siły  i pom ocy w w alce 
życia  naszego.

P rzed e  w szystk im  k o n g reg an istk i p ie lęg n u ją  sw e życie duchow e, 
czego dow odem  są w spó lne  m iesięczne kom unie  św., m sze św. i a d o rac je  
P rzen a jśw ię tszeg o  S ak ram en tu , gdzie n a jliczn ie j się sk u p ia ją  i sk ła d a ją  
w N ajśw iętsze Ręce N iepokalanej, u stóp  Je zusa  E u ch arystycznego , swe
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sm utk i i radości, sw e bóle i c ierp ien ia , p ro sząc  o b łogosław ieństw o dla 
w szystk ich . P oza  tym  bierzem y u d z ia ł we w szystk ich  u roczysto śc iach  k o ­
śc ielnych , s ta ram y  się o p rzyozdob ien ie  kośc io ła  i G roty M atki B oskiej 
z L ourdes, u trz y m u ją c  p o rząd ek  i czystość w kościele. Rów nież k ongre­
gac ja  za ję ła  się n a p ra w ą  zniszczonej b ie lizny  k ośc ie lnej, sp raw iła  też 
now e kom że, a lby , o b ru sy  n a  o łta rze , k o rp o ra ły  i t. p., do  u ży tk u  kościel­
nego. W  łonie  K ongregacji D zieci M arii is tn ie je  P ap . D zieło R ozkrz. 
W iary  i Żywy R óżaniec, k tó reg o  dziesiętn iczk i, a b o n u ją  d la  sw ych cz łon­
k iń  czasop ism a pośw ięcone szerzen iu  czci M arii N iepokalanej, a  szczegól­
n ie „C udow ny M edalik".

U m iłow aniem  n aszym  to m ajow e nab o żeń stw a , po k tó ry ch  zb ieram y 
się w szystk ie, w raz  z ro d z icam i i p a ra f ia n a m i, p rzed  G rotą  M atki Boskiej 
z L ourdes, k tó ra  w tw ym  czasie  ok o lo n a  z ie len ią  i k w ia tam i, p rzykuw a 
m yśli i se rca  w szystk ich . Śpiew am y w tedy liczne p ieśn i m ariań sk ie , a  po 
o dśp iew an iu  „W szystk ie  nasze  d zienne sp ra w y “ i o dm ów ien iu  wezwania 
„O M ario bez g rzechu  p o czę ta“ i „T rzy Z d ro w aś44, odchodzim y do dom u, 
złączen i jed n y m  w ęzłem , jed n y m  ideałem .

R ozum iejąc  don iosłość p rzy sp o so b ien ia  gospodarczego  urządziły śm y  
cztero-m iesięczny  k u rs  ro b ó t ręcznych , n a  k tó ry m  u czestn iczk i zazn a jam ia ją  
się z w szystk im i ro b o tam i, z dziedziny  h a f tu  i szydełkow an ia . W iem y ró ­
w nież dobrze, ja k  p o trzeb n a  je s t rad o ść  i w sp ó ln a  zabaw a, to  też m iałyśm y 
w ycieczki do lasu  i do Byżyczka, celem  u p rzy jem n ien ia  życia  koleżeńskiego
i w spólnego zb liżen ia  się. C orocznym  zw yczajem , u rząd zam y  tradycy jny  
w ieczór gw iazdkow y, k tó ry  w tym  ro k u  m iał p rzeb ieg  n as tęp u jący . P ię­
knym  przem ów ien iem  zagaił go Czcig. Ks. D yrek t. E. S tan iszew ski, po czym 
w śród  śpiew u kolęd  dzieliliśm y się op ła tk iem , ja k o  sym bolem  siostrzanej 
zgody i p rzy jaźn i, m iędzy nam i. P o tem  w ystaw iono  k ilk a  sz tu k  tea tra lnych , 
ja k  „Po K olędzie", k tó ra  to w yw ołała  w śród  obecnych  sa lw y śm iechu, oraz 
dialog  p t .: „K am yk i R óża“, w końcu  żyw y obraz , i lu s tru ją c y  żłóbek be­
tle jem sk i w otoczeniu  anio łów , a  za ku lisam i, s łychać  było  p ieśń  „Noc cicha 
w śn ie“. Potem  zabaw iono  się ochoczo, p rz e p la tu ją c  zabaw ę różnym i gram i, 
kó łkam i, śpiew em , w ystępam i uscen izow anych  p ieśn i i m onologam i. Na 
końcu  odśpiew ałyśm y „W szystk ie  nasze dzienne sp ra w y 44 i rozproszy łyśm y 
się do dom u.

Ale poza tym  w szystk im , n a jd ro ższe  d la  n as dn i i chw ile, to  w św ięto 
p a tro n a ln e  —  8 g ru d n ia  — a  z n im  złączone p rzy jęc ie  now ych  k an d ydatek  
do naszego grona. W tedy  najw ięcej czujem y się dziećm i Boga, dziećm i 
M arii, gdy sto jąc  pod  Je j sz tan d a re m  jesteśm y św iad k am i p rzysięg i nowych 
dziew częcych dusz, u c iekających  się pod Je j opiekę. U w ieńczeniem  św ięta 
p a tro n a ln eg o  jes t p rzed staw ien ie  tea tra ln e . W  tym  ro k u  odegra łyśm y  „U stóp 
N iep o k a lan e j44, sz tu k a  w trzech  ak tach , o raz „Los S ie ro ty 44 czyli N iew in­
ność Zwycięża, sz tu k a  w 9-ciu odsłonach, o p a r ta  n a  tle  p raw dziw ego  zd a­
rzen ia . Obie sz tuk i w ypadły  pom yślnie, ku  zadow olen iu  liczn ie  zebranej 
publiczności.

W  tym  ro k u  poza św iętem  p a tro n a ln y m , obchodziłyśm y jubileusz 
25-lecia istn ien ia  naszej k o n k reg ac ji (o k tó ry m  podzie liliśm y się z czy tel­
n iczkam i Cud. Med.). T en dzień  został w yry ty  n ieza ta rty m i lite ra m i w d u ­
szach naszych i będzie nam  zaw sze bodźcem  do dalsze j w y trw ałe j p racy  
w naszej kongregacji.

W dzięczność i podziękow anie należy się C zcigodnem u Ks. Dyr. S ta ­
n iszew skiem u, k tó ry  ponosi n ies tru d zen ie  w szystk ie  tru d y  i pośw ięca się 
d la  d o b ra  naszego, p row ad ząc  nas do  M arii N iepokalanej, szerząc je j ku lt 
we w szystk ich  dziedzinach  życia naszego.

Oby M aria N iepokalana  o toczyła swe dzieci p łaszczem  sw ej n ieb iań ­
sk ie j opieki. Cześć M arii Irena K ulówna, se k re ta rk a .

ZA Z E Z W O L E N IE M  W ŁA D ZY  D U C H O W N E J

R e d a k to r :  X. P iu s  P a w e llc k , M is jo n a rz



PODZIĘKOWANIA
Śliwice, dn ia  13 lu tego 1937 r.
W  ro k u  1936 zachorow ałem  n a  zapalenie  praw ego ucha, byłem  

zm uszony poddać się operacji. P oniew aż sp raw a była dość pow ażna. S iostra 
z mego oddziału  zachęcała  m nie do S ak ram entów  św. spow iedzi i kom unii 
św., lecz z pow odu obojętności w jak ie j się znajdow ałem  odm ów iłem  s ta ­
nowczo. Po operacji popad łem  w stan  b ardzo  ciężki, gorączkow ałem  po  40°. 
Siostra  radziła  m i zau fać  Matce Najśw . k tó re j M edalik cud. pow iesiła m i na 
sz y j i a w idząc m ój stan  pop ro siła  k ap łan a  aby  m nie  p rzynajm nie j odw ie­
dził. P rzyczyną M atki N ajśw . sp raw iła , że w yspow iadałem  się, a po p rzy jęc iu  
K om unii św. oddałem  się Tej M atce M ojej N iepokalanej, n a  now o p rosząc  
o zd ro w ie  ciała , p rzy rz ek a jąc , że jeśli w yzdrow ieję, ogłoszę to publicznie.

D zięki Je j o puszczam  szp ita l w do b ry m  zd row iu , u fa ją c  że M atuchna 
m o ja  n ie  opuśc i m nie. W acław  K oszubski (Sodal. Mar.).

S zp ita l św. Ł a za rza  w K rakow ie.

S zan o w n a  R edakcji! D zisiaj p rzek aza łam  n a  kon to  P. K. O. d ro b n ą  
ofia rę  zł. 5 za o trz y m a n ą  pom oc w  m ej chorob ie , p ro sząc  zarazem  o Me­
d a lik  cudow ny Najśwr. N iepokal. M. P. n a  szyję. N ow enna do N iepokalanej 
Pocz. N ow enna do  św. T eresk i od Dz. Jezus. D alszą o fia rę  prześlę  w kró tce , 
p rosząc  o o d w ro tn ą  odpow iedź. Z p ow ażan iem

Z. W eisbrodt, ul. C ieszkow szkiego 13, m . p. C iesińskich.
B ydgoszcz, 1 g ru d n ia  1936 r.

Z n iew ym ow ną w dzięcznością  sk ła d am  p o dziękow an ie  N iepokalanej 
o raz  M ałgorzacie  S in c la ir  za w ysłu ch an ie  p ró śb  i o d o znane łask i i proszę 
o dalszą  opiekę i g o rąco  p roszę  o p rzy słan ie  m i C udow nego M edalika, na  
ten  cel posy łam  5 zł. Dziecko Marii.

K atow ice, dn ia  23 w rześn ia  1936 r.

P rzew ielebny  i Czcigodny Księże R edak to rze! P roszę  b ard zo  p o k o rn ie
0 um ieszczenie w R oczn iku  M ariańsk im  p o dziękow an ie  M arii N iepokalanej 
od C udow nego M edalika za w ym odloną łask ę  zd ro w ia  i życia, gdyż było 
b a rd zo  źle ze m ną, nie by ło  p raw ie  n ad z ie i w yzd ro w ien ia  n a  żo łądek , m ia łam  
b a rd zo  w ie lk ie  w ym io ty  ta k  że d o k to rzy  m i n ic n ie  pom ogli, lecz dzięki 
M atce N ajśw iętszej do  k tó re j o d p raw iłam  now ennę i p iłam  w odę z cu dow ­
nego ź ró d ła , s ta n  zd ro w ia  zaczął się p o p raw iać  i obecn ie  jestem  zupełn ie  
zd row a za  co b ard zo  se rdeczn ie  sk ła d am  publiczne  podziękow an ie  M atu- 
chn ie  N iep o k a lan e j, p ro sząc  o dalszą opiekę, jak o  o fia rę  sk ład am  w sum ie 
5 zło tych , k tó rą  w y sła łam  czekiem  31 g ru d n ia  1936 r.

Żeniów , 2 styczn ia  1937 r. Zofia W arecka.

W y w iązu jąc  się z d an e j o b ie tnych  M atuchn ie N ajśw . sk ła d am  p u ­
bliczne  podzięk o w an ie  za  cudow ne uzd ro w ien ie  p ew nej ciężko ch o re j osoby
1 proszę  o dalszą  opiekę, ja k o  o fia rę  p rzesy łam  3 zł. w znaczkach  n a  Ro­
czn ik  M ariańsk i. Dziecko Marii, Pelp lin .

W y w iązu jąc  się z d an e j ob ietn icy , sk ład am  10 zł., d z ięk u jąc  M atce 
N ajśw . N ieu sta jące j P om ocy  za w yzdrow ien ie . M. Orynowska.

S p ełn ia jąc , ob ie tn ice  sk ład am  gorące  dzięki za o trzy m an e  zdrow ie 
N ajsłodszem u Sercu  Je zu sa  i N ajśw iętszej P an ience  za  p rzyczyną Św. T e­
resy  od D. J. i K rólow ej Jadw ig i., o f ia ru je  na  odnow ien ie  kośc io ła  n a  S tra- 
dom iu  3 zło te  i n a  R oczn ik  M ariańsk i razem  5 zło tych.

K. S., D ziecko M arii z K rakow a.

Za szczęśliw a m a tu rę  sk ład a  se rdeczne p o dziękow an ie  św. T eren i.
S. T.

1 zł. o f ia ra  ja k o  p odzięka  za złożen ie  egzam inów .
Sucha. Jeliński.

W y w iązu jąc  się z d a n e j ob ie tn icy , sk ła d am  najse rd eczn ie jsze  p o d z ię ­
kow an ie  N ajśw iętsze j P a n n ie  od C udow nego M edalika i św. T adeuszow i za 
łaskę w yzdrow ien ia . Z ałączam  sk ro m n ą  o fia rę  5 zł. N. N.



O p ła tę  pocztow a u iszczono ry c za łte m .

Z podziękow aniem  za o d eb ran e  łask i i z p ro śb ą  o dalsze. Dz. M.

M arii N iepokalanej za d o zn an ą  łaskę se rdeczn ie  dzięku ję, po lecając
się Je j dalszej opiece. — O fiara  2 złote.

W ejherow o. M. M.

Z podziękow aniem  M arii N iepokalanej za o d eb ran e  łask i (na m isje).
H alina Backa.

O fiaru ję  jed en  złoty za w ysłuchan ie  prośby .
R oha tyn , ul. P ierackiego. Anna Chomicka.

N ajprzew ielebn ie js i XX. M isjonarze! Z apad łszy  na  ciężką cho robę oczu 
zw racam  się do W as N ajprzew ielebn iejs i XX. M isjonarze o p rzy słan ie  k il­
k u n as tu  k ropel w ody z L ourdes i M edalika, gdyż w leczenie n ie  pok ładam  
żadnej nadziei. U fam  i głęboko w ierzę, że jedyn ie  cudow ny  M edalik  i w oda 
z L ourdes m oże m i całkow icie  pom óc. P rzesy łkę  p roszę  m i posłać  za p o ­
b ran iem  lub za zaliczką, za co złożę o fia rę  n a  m o ją  in tencję , a  do p rzy ­
słanego  M edalika będę zaw sze zanosił m odły  o uzdrow ien ie  m oich  oczu. 
M ając nadzieję , że p ro śb a  m o ja  zostan ie  w ysłuchana, oczekuję w ody i Me­
d a lik a  z tęsknotą , p roszą  o jedno Z drow ać XX. M isjonarzy . P ozo sta ję  ufny  
w  nadzie ję  Męcner Antoni, kpr. 5 Szpital O kr. O. III.

K raków , W rocław ska, d n ia  2 lu tego 1937 r.
P. S. P roszę  rów nież o p rzy słan ie  m i n u m era  m iesięczn ika  „C udow ny 

M edalik“, p ren u m era tę  zapłacę, p rzesy ła jąc  na kon to  czekow e Nr 404.450 
odpow iedn ią kwotę.

W SZELKĄ KORESPONDENCJĘ PROSIMY ADRESOW AĆ: 

R E D A K C J A  „ R O C Z N I K A  M A R I A Ń S K I E G O ' 1
K R A K Ó W , STRA D O M  L. 4.

P ren u m erata  roczna w k ra ju  2'50 z. — za g ran icą  3 00 zl. 

N um er p ojed yn czy  gr. 25.

P ien iądze  n a jta n ie j i n a jła tw ie j p r ze s ta ć  czekiem  P. Ii. O. 404 450.

M anualik Dzieci M arii

W R edakcji  znajdują  s ię  do nabyc ia:
( o p ra w n y  w  p łó tn o , b rzeg  czerw o n y  .

„ ?-loty . . .
( „ w sk ó rk ę  ................................

D yp lom  p rzy jęc ia  do S to w a rz y s z e n ia ......................................................
, . , . . ( z now ego s r e b r a .............................................M edale do p rzy ięc ;

I z  a l u m i n i u m ......................................................

4'— zł. 
4-50 „ 
6-50 „ 
0-80 „ 
1-00 „ 
0-30 „

K raków  — D ruk  W . L. Anczyca i Sp.


